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Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjm ują we Lw ow ie
Adminintracya dat. Nar. "ul. Karola Ludwika 1. 3 
księgarnia.Jakubowskiego i Zadurowicza pl. MaryacUi 1 u 
tndzież Biuro dzienników" ul. Karola Lud w. a a ’. ■*

Ogłoszenia przyjmują:
w Paryżu O. Adam (C iborow ski), 5Ż rue dn Kont 
Paris. —  W e W ie d n iu : H aasenstein &i Y ogler (Oti 
Maas), W alliscbgasse lu ; R udolf M osse, Seilers 'ad ie i  
A. Oppelik, Lriinangerg .see 12: M .D ukes, W ollzeile 0 
H. Solullek, W ollzeile i l  i J. D anneberg, J. W oli 
zeile 1H. —  W  H a m b u r g u : A . S tein er.—  W  Frank  
(orcie n .M .: Haasenstein <feVog!er i G. L. D a u b e & e  

W 'W a rsza w ie : Reiehmann & Freudler.

CENA O G ŁO SZE Ń : O głoszenia zw yczajn e  za jo
duoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 et.

Ud I. października wprowadziliśmy 
tę nowość, że wszyscy nasi prenu­
merato rowie miejscowi otrzymają 
przy składaniu przedpłaty w ad- 
m i n i s t r a c y i  Gazety Narodowej 
(a nie w innych biurach lub ajen- 
cyach) Kartę abonamentową na 
b e z p ł a t n e  w y p o ż y c z a n i e  
ks i ążek w j ę z y k u  polskim, 
f r a n c u s k i m  i niemieckim 
ze znanej c z y t e l n i  H. Al- 
t e n b e r g a (dawniej F. H. Richte­
ra) przez przeciąg czasu trwania 
prenumeraty Gazety Naród.

B iu ra  a d m in is t r a c j i  (ja z . N a ród , 
m ieszczą  s ic  m g m a ch u  T ow a rz . k r e d y ­
to w e g o  z ie m s k ie g o  p r z y  u l. K a ro la  
L u d w ik a  3 (g d z ie  d o ty c h c z a s  b y ła  
cu k ie r n ia  K o s te ck ie g o ).

Żjdowscy radykaliści.
L w ó w  d. 10. październ ika . 

X V II I .
(Zydow skie m ałżeństwa.)

P ow szech n e i  w system  ujęte ob ­
chodzen ie  przez całą masę ludności ż y ­
dow skiej przep isów  ogu in ie  ob ow ią zu ­
ją cy ch  w  państw ie ustaw i rozporzą­
dzeń, w żadnym  w ypadku m e w ystę­
puje na ja w  dob itn ie j i jaskraw ie j, ja k  
Yf kw estyi zaw ierania m ałżeństw . I tu 
zaś — podobnie ja k  w e  w szystk ich  
in n ych  stosunkach, inaczej określonych  
ustawam i p a ń stw ow em i, n iż  postana­
w ia ją  o n ich  tajem nicze narodow e pra­
w a żydów , cierp i pow aga  ustaw  pań­
stw ow ych g łów n ie  d la te g o , że  przy  
ich k o d y fik a cy i 'n ie  liczono się zupełn ie 
z treścią narodow ych  ustaw żydow sk ich , 
gćly z drugiej strony ogó ln ik ow ein i p o ­
stanow ieniam i zapew niło państw o tym  
ustawom  pod  tytn łem  „sw ob od y  re li­
g ijn e j"  m oc obow iązu jącą .

B y łob y  n iespraw iedliw ością  sam ym  
ty lko  żydom  p rzyp isyw ać w inę z teg o  
p o w o d u , iż w w yp a d k a ch ,~  które ze 
stanow iska narodow ego, w zględnie r e ­
l ig ijn e g o  (co  u m eh je s t  m erozłącznem ) 
uw ażają za zasadnicze i p ierw szorzę­
dnej w agi dla siebie, tłum aczą oni usta­
w y dw uznaczne na sw oją korzyść. —  
Sprawdza się tu ty lko  przysłow ie: „C zy - 
i, szkoda, tego g rzech .“ G dy bow iem  
;0dyfikatorow ie pań stw ow ych  ustaw, 
rzez  d z iw n ą  odrazę do zbadania w 
ym wyPad u p rzedm iotu , o  k tórym  

( m cieh  o ize  f i  w ydaw ali przepisy, od -

mL  inhnie ich narodow e u r z ą d ź
znow u drugą ręką
n o ść  i pow ażan ie , i ty m  e ' ^
w padali co  krok w  sp rzeczn ość  *  aoT  
sam ym i —  t0 n ieszanow am e praw  pań?  
s t w o w y c b  przez żyd ów  jest ty lko natu- 
ralnem  następstw em  tych  sprzeczności.

Ausbryacka ustawa cyw iln a  orzeka 
w  §• 127. o zaw ieraniu  m ałżeństw
przez ży d ów  zupełn ie analogiczn ie, jak  
i o zaw ieraniu  m ałżeństw  chrześcijan 
skioh, iż  ślub żydow ski musi odbyw ać 
się „w o b e c  rabina albo k azn odzie iu 
tej g m in y  w yzn an iow ej, do której j e ­
dno a lbo  drugie z n ow ożeń ców  nale 
ż y  i że  n ow ożeń cy  m ają przedtem  w y ­
kazać się w ym aganem i ustawą św iade­
ctw am i, ja k o  dopełn ili w arunków  o g ó l­

nych , od  k tórych  państwo praw o w ch o ­
dzenia w  zw iązk i m ałżeńskie zależnem  
czyn i. W arunki te są d la w szystk ich  
w yznań jed n ak ow e, a g łów n ym  z nich  
je s t  w y p e łn ien ie  pow inn ości w ojsk ow ej 
przez k a żd ego  zd o ln ego  do noszenia  
broni m ężczyzn ę . P raw o w kłada też 
surow ą odp ow iedzia ln ość za p rzekro­
j e n i e  przepisów , ogran icza jących  sw o­
bodę w ch odzen ia  w zw iązk i m ałżeńskie 
zarów na na tego, kto żen i się  n ie u cz y ­
n iw szy  zadeść pow inn ości w ojsk ow ej, 
ja k  n iem niej także i na duchow nych , 
d a ją cy ch  śluby.

L ecz  w szystk ie  te p rzep isy  są w ob ec  
ży d ó w  bezprzedm iotow em u

N ajp ierw  bow iem  ich  praw o n a ro ­
dow e orzeka, iż  d z iew czyn a  po skoń ­
czon ym  13 roku życia , a m łodzien iec po 
ukończeniu  18 roku ży c ia  są d o jrza ły ­
m i do m ałżeństw a. Z aw ieran ie  m ał­
żeństw  jest też u n ich  n ie  praw em , ale 
obow iązk iem , od  którego w y łam yw ać 
się n ie w olno. N ie  p y ta ją c  też o  w olę 
dz ieci sw oich , o jcow ie  rodzin  łączą  je  
w bardzo w czesnych  latach  —  z p o ­
czątku  ja k o  narzeczonych , a późn iej 
form alną um ow ą ślubną. D o  p r a w o ­
m o c n o ś c i  z a ś  m a ł ż e ń s t w a  ź y -  
d o w s k i e g o  k o p u 1a 0 y.a p r z e z  r a ­
b i n a  a l b o  k a z n o d z i e j ę  w c a l e  
n i  e j  e s  t p  o t r a e  b n ą .

W ięc  m ogą  ustaw y cyw iln e  karne 
i w ojskow e najostrzejszeini karam i g ro ­
zić  za przedw czesne zaw ieran ie m ał­
żeństw  przez żyd ów  —  ich  te ry g o ry  
dosięgn ąć nie m ogą, g d y ż  on i w re ­
gule nie zaw ierają w cale m ałżeństw  
w edług przepisów  §. 12? u. c. ty lko  w e ­
d ług sw oich ustaw narodow ych . P rze ­
szło 8 0 %  m ałżeństw  żyd ow sk ich  w  G a- 
lic y i n ie  posiada cech lega lnych , o zn a ­
czon ych  ustawam i państw ow em i, a le k ­
cew ażen ie tych  przepisów w eszło tak 
dalece w pow szechne używ anie, iż prze­
ważna ilośó sądów , przy  postępow aniu 
spadkow em , traktuje je  ja k o  legalne.

, W y m o w n ie j n iż  ja  b y łb y m  w sta­
nie to uczyn ić, ob jaśn ia  te stosunki 
ok ó ln ik  w ydan y  do podw ładnych  mu 
sądów  p ow ia tow y ch  przez prezydyum  
w y ższeg o  sądu krajow ego we L w ow ie  
z. d. 15. lu tego  1892 1. 189/pr. w  któ 
rym  p o w ie d z ia n o :

„D o sz ło  do W iadom ości W ysok iego  
ck. M inisterstw a spraw ied liw ości, że 
izra e lic i w G a licy i p rzy  zaw ieran iu  
m ałżeństw  dopełn iają  częstokroć ty lko  
form alności ich  w yznan iem  przepisane, 
zan ied bu ją  atoli czy n ić  zadość w y m o­
gom  do zaw arcia w ażn ego m ałżeństw a 
ustaw ą w skazanym , że  takie m ałżeństw a 
w obec państwa n iew ażne byw ają  przez 
w y zn a w ców  re lig ii m ojżeszow ej u w aża­
ne ja k o  praw nie zupełn ie istn iejące, a 
w skutek teg o  naw et w  pertrak tacjach  
spadkow ych osob y  w skazańe przez cz łon ­
ków  rodzin y  jak o  dziedzice  ustaw ow i, 
jeź li ze  stron y  trzecich  osób  zarzutów  
nie podniesiono, w  rzadkich  ty lko  w y ­
padkach byw a ją  zn iew alane d o  w y k a ­
pania, iż Są istotn ie dziedzicam i, że  z a ­
tem S ą d y częstok roć postępują ze  ślu- 
dle6łu8t )0,'0l!U8,:wem z os°bam i, które w e- 
w ażanea b v ć 3̂ ko  Ślubne Potoinsfcwo u ‘
ści do dz iedzt z e ^ gą  1 W rzeczy wi8t°- 
w ołane. m e sst P ew n ie  po-

„ M inisterstw o spraw ied liw ości zazna­
cza, ze je s t  już w  o g o lę  a to  tak ze 
w zględu  na interes p u b liczn y , j ak 
ze w zględu na p oszczególn e  prawa p ry ­
w atne pożałow ania godnem , iż  p odobn e 
zw iązki, którym  państw o sw ego  uzna­
nia odm aw ia, sta ły  się w  szerokich

w arstw ach  lu dn ości zw ycza jem  i  p rzy ­
bra ły  pozór m ałżeństw  praw nych .

„P ow a g a  państw a w ym aga, ab y  ta 
kiem u pom ijan iu  przepisów  u staw y 
w szelk iem i zapobiegano środkam i.

„ Z  tern w iększem  atoli nacisk iem  
dziać się to p ow in n o  w ów czas, je ż e lib y  
pob łażliw e zachow an ie się w ładz m o ­
g ło  interesow ane często jeszcze  na n i 
skiej stop ie  ośw iaty  stojące koła w  tym  
utw ierdzać błędzie, w  ja k im  się zn a j­
du ją  pod  wzgLędem  od n ośn ych  przep i­
sów  praw nych .

„O b ecn ie  je s t  akcya  energiozna tem  
kon ieczn ie jszą , ileże  odk ąd  uporządko­
wano spraw ę prow adzenia m etryk, stała 
się ju ż  niem al regu łą  sprzeczność za­
ch od ząca  m iędzy  fa k ty czn y m i stosun­
kam i, a form aln ym  stanem  praw nym .

„J eże li s ię  n ie uda dalszem u postę­
pow i w  ty m  kierunku tam ę p o łożyć, 
natenczas za jdzie obaw a, że m etryki u- 
trudnią ty lk o , a n aw et często wprost 
u n iem ożebn ią  stw ierdzen ie  tożsam ości 
osób  w  nie zapisanych , a przecież pod 
tym  w zględem  w  ogóln ości, m ianow icie 
zaś w  spraw ach uzupełnienia arm ii, n ie­
podobna  obe jść  się bez m etryk  praw i­
d łow o  p row a d zon ych .“

D ru g im  św iadkiem  k lasycznym  stw ier­
dza jącym  system atyczne i  pow szechne 
ign orow an ie  przez ludność żydow ską 
przep isów  ustaw państw ow ych  o za w ie ­
raniu  m&łżbństw je s t  cb. m inisterstw o 
ob ron y  kra jow ej. Ni a je g o  zlecen ie w y ­
dało nam iestn ictw o okoin ik  do staro­
stów  p ow ia tow ych  p od  dniem  3. czer­
w ca  1892 1. 32.330, w którym  p ow ie ­
dzian o d o s ło w n ie :

„W y s o k ie  ck . M inisterstw o obron y  
krajow ej w id z ia ło  się  spow odow anem  
zw rócić  u w agę n a 'n iek orzystn e  w yn ik i 
poboru  do w ojska  ja k ie  ztąd pochodzą, 
iż  izra e lic i w G a licy i zaw ierają  tak zw a­
ne „m ałżeństw a ry tu a ln e" zaniedbując 
przytem  u czy n ić  zadość przepisom  u- 
scawy cyw iln ej, po  k tórych  dopełnieniu  
takie zw iązk i dop iero są ważne.

„D alej stw ierdziło  też M inisterstw o, 
iż te zw iązk i uw ażane byw a ją  przez 
w yzuaw ców  re ligu  m ojżeszow ej za le ­
galne, w skutek czeg o  dzieci z takich  
zw iązków  zam iast w łaściw ego sw ego 
nazwiska, tj. nazw iska m atki, u żyw a ją  
zupełn ie in n ych  nazw isk. Z tą d  taż pó- 
chodzą trudności w stw ierdzeniu  iden ­
ty czn ośc i zaoiągn iętych  w m etrykach 
izrae litów , szczególn ie j także p rzy  spo­
sobności poboru  w ojskow ego.

„O bow iązk iem  przeto władz —  ja k  
to oznajm ia W ysok ie  ck . M inisterstw o 
spraw  w ew n ętrzn ych  reskryptem  z 6. 
kw ietn ia  1892 1. 263 jest , za p ob iega ć 
takiem u obch odzen iu  ustaw ."

W  da lszym  c ią g u  podają  oba  ok ó l­
n ik i w skazów ki szczegó łow e, w  jaki 
sposób należy  zw a lczać t. zw . „ry tu a l­
ne m ałżeństw a żyd ow sk ie ."

(Jo do m nie, pow ażam  się w ątpić 
o tem , c z y  ow a w ielk a  kam pania prze­
c iw k o  rytualnym  m ałżeństw om  ż y d o w ­
skim , podjęta, w roku  1892 rów n ocze ­
śn ie i w  porozum ien iu  przez trzy  m i­
n isterstw a: spraw ied liw ości, spraw  w e­
w n ętrzn y ch ! ob ron y  krajow ej przeciw k o 
rytualnym  m ałżeństw om  żydow sk im , 
okazała się skuteczną w praktyce. Sko­
ro bow iem  zasadn icze postanow ien ia  o 
zaw ieraniu m ałżeństw  pań stw ow ych  u- 
staw i  żydow sk ich  ustaw n arodow ych  
rozm ija ją  się z sobą, a nadto istn ieje 
ca ły  szereg in n ych  przepisów  państw o­
w ych , które w skazują drogę  do  o b ch o ­
dzen ia  n iedogodn ych  dla ż y d ó w  prze­
p isów  p raw n ych , i które pom ijaniu

przez ży d ów  og ó ln ie  obow iązu jących  
p rzep isów  praw a nadają naw et cech ę  
legalności, to żadne p rzep isy  w ykon a  
w cze, żadne adm inistracy jne ob ostrze ­
nia skutków  tego  organ iczn ego  błędn 
ustaw odaw stw a p ań stw ow ego w zg lędem  
ży d ów  n apraw ić n ie  zdołają .

D okładne zbadan ie  ustaw odaw stw a 
narodow ego  żyd ów  o  m ałżeństw ie, i  u- 
m iejętne zastosow anie do n ich  przep i­
sów  pań stw ow ych  w  duchu rów nou ­
praw nienia, je s t  n ieod zow n ie  potrze­
bnym. W y m a g a ją  tego pow aga  państw a 
i  ^oraw iedliw ośó.

W sk ażę  ty lko  jed en  szczegó ł cha­
rak terystyczn y , ob jaśn ia jący  ja k  czu j­
n ość  ż y d ó w  potra fi w  każdą nstaw ę, w  
każde rozporządzen ie  w k ręcić  ja k ieś  ta­
kie postanow ien ie, k tóre zw ich n ie  całą 
je g o  budow ę log iozną , i u czyn i j e  b ez - 
skutecznem .

O to §. 86. ob ow ią zu ją ce j instrukcyi 
o  prow adzen ia  izrae lick icb  ksiąg m e­
trykalnych  stan ow i oo  n astęp u je :

„J eże li n iew ażn ie  zaślu b ione osob y  
po uzyskaniu d y sp en zy  o d  przeszkody 
do m ałżeństw a pon aw ia ją  w  przepisa ­
n y  sposób u roczyste  ośw iadczen ie  w oli 
zaw arcia  m ałżeństw a, p row a d zą cy  me  ̂
try k i winion w ciągn ąć dokonane uwa- 
żn ien ie  m ałżeństw a w  m iejscu , g d z i e  
j e s t  w p i s a n e  m a ł ż e ń s t w o  n i e ­
w a ż n i e  z a w a r t e ;  je ż l i  jed n a k  n ie ­
w ażny zw iązek  zaw arty b y ł w  in n ym  
okręgu  m etrykalnym , natenczas w in ien  
rabin  (szkoln ik), k tóry  pełn ił fu n k oyę  
p rzy  ponow ien iu  u roczystego  ośw iad­
czen ia  d on ieść  o uw ażnien iu  m ałżeń­
stw a tem u prow adzącem u m etryk i, k t ó ­
r y  w p i s a ł  d o  m e t r y k i  n i e w a ­
ż n i e  z a w a r t y  ś l u b  a to  w  celu  u - 
w idoozn ien ia  teg o  w  ru bryce  7 -m ej d o ­
tyczące j m etryk i zaślubin ."

W ię c  czy ż  tu obow iązu jąca  p row a - 
dzącyofi m etryk i żydow sk ie  instrukoya 
n ie  w skazuje tu całkiem  w yraźn ie  i  nie 
dw uznacznie w pisyw an ie w  m etrykę 
żyd ow sk ich  m ałżeństw  „n iew ażn ie za­
d a r ty c h "?  O zy n ie traktuje ten  przepis 
pod obn ych  zapisków  ja k o  coś, co  rozu ­
m ie się sam o przez się, ja k o  coś upra­
w n ion eg o?  C zyż  w ob ec  teg o  brzm ienia  
§. 36. in stru k cy i ja k ak olw iek  w ładza  
m oże p oc ią ga ć  d o  odpow iedzia ln ości 
prow aezącyeh  m etryk i izraeliokie, aa 
żaoiąganie d o  ty ch że  ksiąg „n iew ażn ie  
zaw artych  m ałżeństw " c z y li  t. z. m a i-
i .  ---------  L------1---------- 1

m ierającego fizycznie —  jak  ju ż zm arł 
moralnie —  ekskanclerza. Zdaje mi się, 
że w ielkiego potrzeba zapasu cierp liw o­
ści, aby je płazem puścić, w iększego j e ­
szcze, aby nie obruszyć się i odpłacić 
za nie, jak na to zasługują, pogardą. 
Ten trupieszejącv mąż, złożony trzykro­
tną ch o ro b ą : gorączką, podagrą i n a j­
gorszą ze wszystkich anem iczną manią 
wielkości, w przededniu konania jeszcze 
nie przestanie w ysyłać zatrutych strzał 
przeciw  swemu monarsze i przeciw  rze­
komo przez siebie stworzonej jedności 
narodu.

W iadom o, że cesarz W ilhelm  z W ę­
gier (z Guns, gdzie b y ł obecnym  na 
m anewrach austryackich) wysłał był te ­
legram , w którym czysto ludzkim folgu­
ją c  uczuciom z powodu ciężkiej niem ocy 
Bismarka, zestąpił z wyżyny uprzyw ile­
jow anej i przebaczył umrzeć mogącemu 
m ataczowi wszystkie jego  grzechy popeł­
niane od lat, a w dowód swej łaski za­
praszał go do jed n ego  z zamków cesar­
skich  na pobyt zim owy. Bismark dzię­
kował i zaproszenia nie przyjął, tłum a­
cząc, że najlepiej i najłatwiej przyjdzie 
do zdrowia w zwykłem  swojern otocze­
niu. Zdaw ało się, że na tem rzecz się 
zakończy i stanie łatana zgoda, która 
ubezpieczy naród niem iecki przed sm u­
tnym i n iebezpiecznym  przykładem  o- 
twartej opozycyi przeciw  cesarzow i.

Tymczasem ekskanclerz spełniw szy 
nie bez żółci gorzką pow inność odpow ie­
dzenia cesarzowi na dowód jego łaski, 
iście po lokajsku prowadzi dalej masko­
waną walkę w swoich organach Ham ­
burger Nachrichten i Munchener A llge- 
meine Zeitung. Ostatnie zwłaszcza pismo 
przejm uje się w ostatnich czasach na­
tchnieniam i wprost z kancelaryi ekskan­
clerza spływającem u Neguje się w arty­
kułach zjadliw ych, że do jakiejkolw iek 
przyszło zgody Nie było pojednania, bo 
nie było sporu (!?) Cesarz dawał tylko 
ekskanclerzowi dowody swej niełaski, 
oddalił go bez wyjaśnienia przyczyn, 
okazyw ał mu n ieżyczliw ość i okazywać 
mu ją  rozkazał nawet dyplom atycznym  
zastępcom (podczas podróży Bismarka

^   „„ .v « u  n uupCz&UJUJl OPUKUJ U i 1UO
żeństw  rytualnych , i  c z y  m ożna s ię lc o n o  ostatnich dni „ t w ó r c y  c e s a r z a  
dz iw ić , że  takie m ałżeństw a fa k tyczn ie  ■: - 1 "
b yw a ją  zaciągane do m etryk ?

K ied y  tego potrzeba, prow adzący  
m etryk i potrzebu je ty lk o  w pisać w s ió ­
dm ej ru bryce  fo rm u łk ę : „K onw alido-
wano dn ia ...“ i  spraw a załatw iona. W o­
b e c  państw a m ałżeństw o je s t  w ażnem  !

C óżby  na to  pow iedziało nam iest­
n ictw o , c o  p ow ied z ia ły b y  konsystorze 
g d y b y  k tórem ukolw iek  z  p row adzących  
m etryk i chrześcijańskie przyszło na m yśl 
w p isyw a ć w m etryki m ałżeństw a n i e- 
w a ż n i e  zaw ieran e?...

G dzie  tu rów n ou p ra w n ien ie?  G dzie 
w zględy na pow agę  ustaw i rozporzą­
dzeń  państw ow ych  ?....

Teofil. Merunowicz

KORESPONDENCYE.
B e r lin  d. 8 . październ ika . 

(Dalszy ciąg  walki Bismarka z cesarzem. — P*- 
tryotyzm stronnictw)

Nie wiem, z jakiem  uczuciem osoby 
dworu czytają ekspektoracye powoli z»-

i p a ń s t w a "  (Schdpfer von Kaiser und 
R eich ).

Nigdy jeszcze żaden dyplomata nie 
przem awiał z podobną arogancyą do sw o­
jeg o  w łasnego w ładcy. M ścić się on pra­
gnie do ostatniej chw ili za to, że nie 
pozostawiono go u steru, że nie dano 
mu wykonać jego  — kto wie jakich  nie­
szczęsnych zamiarów przeciw  Francyi i 
przeciw własnym sprzym ierzonym . Nie 
może zapom nieć, że m łody cesarz osą­
dził go odrazu i uznał za godnego od­
dalenia od rządów, które były nieszczę­
ściem  dla w ew nętrznego rozwoju Nie­
m iec a stać się m ogły katastrofą dla 
całej Europy. Nie chce on się zgedzic 
z cesarzem a zasłania si§ 
twierdzeniem, że się n igdy z w a ^

nie spierał i że krytykował rzecz a 
nie osobę. A w końcu, jakby na ironi­
czn e  wywrócenie wszystkich twierdzeń 
w ybucha żalem lirycznym  niezuającego 
granic w swej zarozumiałości „tw órcy 
cesarza i państwa".

Twórca cesarza" a nie „cesarstw a" 
jest w rzeczy samej godny Bismarka 
frazes. Cała zapam iętałość ekskanclerza

odbija się w tym wyrazie. I  ten c z ło ­
wiek twierdzi, że mu o rzecz ch odziło ! 
Cesarzy chcia ł tworzyć, a nie cesarstwo, 
nowym królo-róbcą warwickim zostać, H o- 
henzollerów podnieść, aby za ich para­
wanem rządzić, a gdy mu się to nie u- 
daje, napędzony furman czwórką pań­
stw ow ej ma zuchw ałość wypom iuunia 
m onarsze, że go zrobił „cesarzom “ . Nie 
m ogą takie wybuchy nikczemności służal- 
czej, która udawała i teraz jeszcze cza­
sem udav. ać ch ce  pokorę, przejść bez 
wpływu w N iem czech . Jest to prawdzi­
w y balsam dla p rzy jc ió ł ludzkości i po- 
stępu ; stać się św iadkam i tych w ężo­
wych splotów i tej śliny ciekącej z pasz­
czy bezzębnej tw órcy jed n ości niem ie­
ckiej.

I to teu sam ma być B ism ark, który 
księżniczkom dworu — jako poseł —  ku­
pował św 'ece i załatwiał sprawunki, aby 
je  pozyskać taką —  bez wyrazu —  służ- 
bistością, który, jak sam opowiada w 
swoich listach, „gotów  przyjaciela zdra­
dzić, przysięgę złam ać, je ś li mu książę 
je g o  władca nakaże". Przez czas jakiś 
można było przynajm niej tłum aczyć całą 
naturę tego dyplomaty ideą bezwzględnej 
usłużuości dla króla Prus. Teraz liść po 
liściu oberwano z kwiatu stworzenia je ­
dności niemieckiej i został tylko —  des­
potyczny własną korzjść, własną w iel­
kość, własną choćby za fałszywą uznaną 
wolę, m ający na względzie.

W ykształciły się t e ż  na tym jasnym  
wzorze całe stronnictwa w Niem czech, 
które teraz, każde w  inną stronę wloką 
państwo. Oto w olnom yślni chcą otwarcia 
gran ic w szystkich, aby im łatw o było 
żelazo i przędziwa w yw ozić. Oto socyali- 
sci chcą zniesienia podatków i wojska i 
formy dzisiejszej konstytucyi. Oto prote­
stanci krzyczą, aby zakazać katolikom  
osadzać się na koloniach rządow ych. Oto 
powstają etycy, którzy katechizm  chcą 
zastąpić system em form ułek z kuźni 
Buchnera, Lassu la, lub Beble- I tak bez 
końca... A wszystko to z patryotyzm u... 
wszystko to przez „krytykę rzeczy a nie 
osób" —  za w zorem  ucieleśnionej idei 
n iem ieck ie j: chorego na podagrę i obłęd
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na wesele syna). Jeśli więc dziś u życza» wie lkośei ekskanclerza. 
mu łaski chw ilow ej, to m oże ona tylko 
cerem onialne m ieć znaczenie. Bismark 
MtWsie w ypow iadał krytykę rzeczy a nie 
osób —  a teraz życzy sobie, aby go  zo­
stawiono w zupełnym spokoju i nie mą-
f»Anń Aofn Fł-lioL* 4 —  ---— “ "

Paryż d. 6 . października.
(Zdrowie Carnota. — Zapowiedzie wojny. — Fi- 

o Panamie).gar o

Carnot pow rócił nareszcie do stolicy 
i natychm iast, nim  dojechał jeszcze do 
E lisee, dokonał rzeczy wielkiej, nad 
którą napróżno łam ały sobie g łow ę przez 
kilka m iesięcy wszystkie urzędowe i pół- 
urzędowe d z ien n ik i: przekonał w szyst­
kich, że żyje i że żadna choroba nie 
przykuwa go do łoża boleści. Co sobie 
ludzie upatrzyli do je g o  wątrobianej ch o ­
roby —  nikt nie zgadnie. Nadarmo Car­
not przew odniczył naradom m injsteryal- 
nvm napróżno dawał obiady i dem on­
stracyjnie ja d ł co najniestraw niejsze 
homary, byle mu uwierzono tylko, że 
nie jest chory, nikt w ierzyć mu nie 
chcia ł i na drugi dzień czytał biedny 
prezydent w dzienn ikach : po ob iedzie
prezydentowi zrobiło się n iedobrze i co  
tchu wątroba jęła mu puchnąć n a d ­
m iernie.

W iadom ość ta powtarzała się równie 
nieregularnie jak  doniesienia o kw itną- 
cem  zdrowiu H ertza, obiedw ie rów nie 
nieczułe na wszelkie urzędowe zaprze­
czenia. Lekarze zaręczali, że Carnot 
zdrów jak ryba a Hertz konający, a 

powtarzały sw oje, że Carnotdzienniki

If

II

Poesya romantyczna.
N iejeden  zapewne z czyte ln ik ów  p rZy_

pominą sobie piękne, drobne, ulotne wier- 
szyki, drukowane w Tygodniku ilustro- 
WalH/W' H uawet w iększ,-‘ ustępy epiczue

t Królewska pieśń" w Ateneum, ja - 
koteż "innych pismach, podpisane K a z i ­
m i e r z  G 1 i ń s k i. Czuć było w tych 
utworach duszę jioetyr/m i, piękną, wra­
żliwą, szlachetną, smutną lub wesołą bez 
teatralności. Trudno jednak z takich ce­
giełek, na które natrafia się dorywczo, 
utworzyć jasne pojęcie o człow ieku, o p i - 
sarzu, poecie. O becnie gdy część tych 
rozrzuconych po pismach drobnostek w y­
szła w druku, spróbujem y bodaj kilko­
ma rysami naszkicować charakter tych 
poezyj.*)

Z reasu m ow aw szy  w szystk ie rozpierz­
chłe znamiona poezyj Glińskiego, da sie 
odrazu sform ułować sąd o n im : je st to 
p o e t a  r o m a n t y c z n y .  Straszne s ło ­
wo w naszych trzeźwych czasach  1 p 0 
tych grom ach i przekleństwach, jakie 
n ucone zostały na poezye rom a n ty czn e  
i ró<nantyzm _  z Petersburga przez po­
rosłych w pjerze ua pozytywizmie Jowi- 
8zów • zdawałoby się, że poezya u nas, 
przyczyna wszelkich nieszczęść n arodo- 
w ych, w ci8Zj leśae: w echach pól, w
nigłach wieczornych rozpłynęła się i sko-

#) KUS rl Gliń8ki: „Doezye“ . War- 
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nała. Nie skonała ieduak. I  oto po prze­
czytaniu tomu poezyj G lińskiego z czy- 
stem sumieniem powtarzam : jest to po­
eta rom antyczny, nie z tych wprawdzie 
co, rymują tylko a la Słow acki lub Kra­
siński lecz z tych co czują i myślą szla­
chetnie.

Nie wdaję się w charakterystykę i o-
kreśleuie pojęcia romautyzmu i roman- 
tyczności, jednak skoro pewna forma po­
ezyj istnieje dotychczas —  i to nietylko 
u nas, —  widocznie leży w tera głębsza
przyczyna, bądź ogóln iejszego charakte­
ru, bądź zupełnie osobista.

M im owoli więc przychodzi zapytać : 
czemże istotnie je st lub może być ów 
potępiony ironicznie —  u nas naturalnie 
tylko — rom antyzm ?

W yobrażam  sobie człowieka, który  
długo a może nigdy w kraju swoim nie 
b y ł ; nie w idział swoich ludzi w kupie, 
że tak powiem , swoich łanów zbożow ych, 
łąk, lasów z całą ich obrazowością, ży­
ciem ; w dodatku, —  ten człowiek

W chmurach się kołysał —
Wiersze pisał...

Co go uderzy po przyjeździe ? Życie 
w całej sw ojej pełni i rozm aitości, ze 
wszystkiem i niepoehwytnem i dla innych 
ramami obrazów, ich treścią, barwami, 

Życie  ludowe uderzy go roz- 
naturvC—  w arw> .0D g iu aln ośc ią , życie 
n o  To* i- karm °m ą sobie tylko w łaści-

w jJ y w e m L .z n a w ? 0^ . ^ ’ ta.k i, P° eta pod
będzie - m o ż n a r t 2 ! j n7  ^  C° scv trzeźw i" J  f  l  prawie, ze wszy- 
romantyk I ’  « 'o s  k r t jk n , :

. S tało się coś podobnego z odrodze­
niem się poezyi

Pew ien punkt patrzenia, pewien spo­
sób form ułowania wrażeń m oże być na­
rzuconym  bezw iednie przez szkołę, zw y­
czaj, m odę, może zapanować pow sze­
chnie, a  do tego stopnia despotycznie, 
że nikt oponować nie ośmieli się. F or­
mułki za b ija ją  m yśl, uczucie, wrażliwość. 
T a k  dzieło się z pseudo -  klasycyzmem 
długo, bardzo długo. Naraz przekonano 
się, że klasycyzm  nie zadowaluia całej 
skali wrażliwości cz łow iek a , że po za 
światem, przedstawianym przez tak zwa­
nych klasyków, istnieje inny świat uczuć, 
m yśli, obrazów, inny sposób pojmowania 
natury i chakterów ludzkich. Zm ieniono 
punkt patrzenia i powstał nowy okres 
w literaturze.

Źródło poezyi wypływa z duszy ludz­
kiej i z natury, pozostanie więc zawsze 
świeże, zawsze piękne, jak  świeżą i pię­
kną jest sztuka, będąca odtworzeniem  
świata ży ją ceg o ; nie zostało ono bynaj­
mniej odkryte teraz dopiero, przeciwnie 
istniało w całej sw ojej wielkości i sile 
ju ż  w kolebce ludzkości, czas je  zm niej­
szył, zamulił, zepsuł, tu i owdzie są­
czyło się lub wytryskało ono w poezyi 
i literaturze, płynęło niew łaściw em  ko­
rytem, aż wreszcie ujęte zostało w kie­
runek regularny, ocem browane i ochrzczo­
ne. W  ten sposób pow stał romantyzm. 
G dybym  m iał go sform ułować, powie 
działbym , że je s t  to pewna metoda pa-
 ̂ ~    ’ łn/3»»J Q mio Iftl»a fiift

nie da się wcisnąć w żadne form uły /p oezye  recze że
estetyczne, w żaden szablon o żelaznych Im yśli skleić Ńm potrafiJ V  dw óch 
- k™ , * .  ona z żywego społeczeństw aj rym rom antycznym  m° Ż® b > ć  Szcze-J  poetą , ho n i*
,  ż y w e  społeczeństwo kannie musi. btąd
wynika, że formy poetyckie nie mogą 
się zm ieniać raptownie, lecz tylko przy­
s t o s o w y w a ć  do życia pewnego wielkiego 
„kresu historycznego, a raczej nosić na 
s.,bie wybitniejsze znamiona i cechy te­
go  okresu.

Nauka indywidualną nie jest, ale poe­
zya, jako sztuka m ną być nawet nie 
może. Indyw idualizm  natury ludzkiej 
można podzielić na dwie wielkie gru p y : 
entuzyastów i pesym istów, umysły g o ­
rące, zapalone 1 refleksyjne, krytyczne ; 
stosow nie do tego tworzą się dwie grupy 
typow ych poglądów na całokształt i szcze­
góły  życia. Kie tyle przeto z natury i 
życia ile z własnej duszy i umysłu czer­
pią poeci barwy, obrazy i myśli. Zaró­
wno entuzyaści jak i pesym iści prze­
sadzają w doborze barw, w szukaniu 
wrażeń i obrazów, jakoteź w ocenianiu 
pew nych  objaw ów życia. G eniusz ty ko 
idzie drogą pośrednią, umie praw zl^ * e 
i we w łaściw ej form ie przedstawia p ę 
kno, jakoteż wypowiadać “ yB‘ ‘k ” cz^ ‘  
wie charakteryzujące pewien okres. A  e 
do za gen iu szem  je s t  także duzo pola 
dla prawdziwej P<?®zyV

W  osobie Glińskiego mamy poetę
ontuzyastę-romantyka. Nie pisze on już
ballad, chociażby tak pięknych jak  M ic­
kiewiczowskie, ale na sw ojej palecie ma

. przeważnie barwy rom antyzm u.
ludzi objaw iająca się £  charakter, eecha je g o  um ysłu,

trżenia na św iat i tnaz , bar- a J teDiperam ent;  gdyby mu kazano
w form ie i °.br” ® "  n6’  ale innem  być 1 8  naturalistyczne albo filozoficznedzo ogólne i e t a > t ę « forma 8ztuki pi*
ono nie może. i a  1U

antycznym  poeta, bo n ie każdy 
posiada czystość duszy i u m y słu ; bez 
pogody naturalnej, burzy praw dziw ej, 
natury naiw nie-dziecęcej nie m oże być 
rom antyzm u. G liński bywa sm utny, p o ­
chm urny, gorzki, ale n igdy pesym isty­
czny. Rom antyzm  jeg o  m e posiada tej 
burzy uczuć, tej gorącej nam iętności 
jaka cechowała S łow ackiego, K rasińskie­
go , Byrona, ich gw ałtow ności i patosu 
lecz ma na sw ojej palecie ich  koloryt’ 
ich  barwy, ich  tony miękkie, Ue razy 
do natury się zw ró c i; to poeta m arzeń  
Jemu się śni „św iat bez grzech u "

R ozgoryczen ie  nie pozbawia jednak
i.v ani wiflru o i j  • • J ^p oetj ani wiary ani nadziei

jsze cele i zadania cziowraka1’T ^ o e -  

krah strun T u d z ?  P° eZyi dzW1P‘ k w s^ t -

lpdnpi l ,  j  u u a ką Mią , p rak ty ik 0
poezv. ^  P ?sP °^ tosci. Nie upatruje on 
wotim chrząkaniu w ieprzy, w cało- 

u s t  sm arow anych czosnkiem , nie 
ubuje się w brudnych spódniczkach 

w iejsk iej uziew uehy, jak nowożytni re­
aliści.

R om antyzm  Glińskiego jest, powie* 
dzia łbym , w spółczesny; punkt patrzenia 
na ludzi i naturę pozostał, pozostało 
obrazow anie i koloryt romantyczne, ale 
weszły ju ż do m ego pierwiastki n ow o­
żytne: więcej ścisłości w obrazowaniu, 
więcej prawdy w traktowaniu, mniej 
sztucznej podnioslości i polotu. R om an­
tyzm w poezyi przechodzi teraz ewolu- 
cyę jak każda dziedzina sztuki, a G liń ­
ski jest jednym z poetów tej doby ew o­
lucyjnej ; idzi* z życiem  razem. Poezya 

jest echem życia w najlepszem  i naj- 
szerszem tego słow a znaczeniu ; um ysł 
poety —  instrum entem , w którym echa 
grają. Jaki instrum ent takie echa.

F r. Bawiła,

Gdzie kwiaty złote
ten kraj, 

„ -lute kwitną, Gdzie nieba pierś
Ma szatę w ciąż błękitną —

Gdzie zamiast słów powodzi 
Promienny czyn 

Jak słońce jasne wschodzi.

Onm u Sie S1̂  roz8 ° ryczał, ile razy zdawało 
na  a nr 26 ledwie nie osamotniony 

pm cie , że św iat je g o  marzeń, myśli, 
, uc Dle je s t  światem tych, dla których 
uzyazm i pessymizm jednako oboję- 

to e . W oła ł w ięc :

Dziś skrępowauy ciężkich dni łańcuchem 
Na Prokustowem łożu cierpień leżę 
Z sercem zabitem i złamanym duchem 
W przyjaźń nie wierzę i w miłość nie

[wierzę.
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leży bezprzytom ny, 
dzień w krokieta.

Czy teraz skończą się te baśnie ? 
wątpić m ożna. Bez celu nie wmawia się 
w prezydentów  choroby, nie puszcza* 
w  świat wieści o ich zgonie, byle w y­
robić u ogółu przekonanie, że Carnot 
ostatecznie, jeżeli nie ciężko chory, to 
przynajm niej musi być n iedołężny, czy li 
nieodpowiedni na stanowisko prezydenta. 
Dodać tu potrzeba, że w ybór prezydenta 
nastąpi ju ż w roku przyszłym . Zola, ro z ­
mawiając w Londynie z pew nym  dzien ­
nikarzem postaw ił już nawet swój h oro­
skop : Kazimierz Perier, lub C hallem el- 
Lacour Nie dodał tylko, którego z n ich  
sobie życzy. M iałoby to swą don iosłość 
w ustach człowieka, który w tej samej 
rozmowie o św ia d czy ł: nie życzym y so ­
bie wojny, ani ja , ani m inistrow ie, ani 
naród.

W  każdym razie jest to przyjem nie 
słyszeć zapewnienie pokoju , bo w osta­
tnich czasach zaw zięcie nas straszą 
wojną. P ierw sze hasło dał Soleil, zapo­
wiadając, że lada chw ila powróci do wła­
dzy Crispi i zaraz wypowie w ojnę Frau- 
cyi. Za Soleil i inne dzienniki puściły 
się na podobne kom binacye, zm ieniając 
tylko nazwę państwa, które rozpocząć 
ma awanturę. Ciekawość bierze, co dzien ­
nikom na tera zależy, by tak straszyć 
Francuzów . Ale złą sobie po temu obrały 
ch w ilę ; nikt tu w czarną przyszłość nie 
w ierzy, każdy wesoły i b itny, w szyscy 
zajęci przygotowaniam i do uroczystości, 
od których tydzień zaledwie Francyę od ­
dziela.

Figaro już og łosiło  pierwszy z sze­
regu zapowiedzianych szumnie artyku­
łów  o Panam ie. A rtykuł podpisany jest 
pseudonimem Fus. Nie zawiera on wiele 
nowego, ale w każdym razie je st inte­
resującym.

Autor opisuje, jak pew nego pięknego 
dnia w r. 1878, kiedy Lesseps spoczy ­
wał na św ieżych jeszcze  laurach suez- 
kich, a o innvch  przedsiębiorstw a! h ani 
m yślał, z jaw ił się w La Chesnaye, w iej- 
skiem ustroniu sław nego inżyniera, n ie­
jaki p. W yse-B onaparte z projektem 
przebicia  m iędzym orza Panam y, opraco­
wanym w czasie dw uletniego pobytu na 
m iejscu i z gotow ą koncesyą na ten in­
teres. Stary Lesseps przyją ł projekt do­
syć ch łodno, syn Karol zaś był mu sta­
now czo przeciw ny. A le frazesy o nowyeh 
zasługach, nowej chwale i tryumfach 
zaczęły pow oli działać. I  wreszcie po­
m im o opozycyi Karola, nabył ojciec L es­
seps koncesyę za 10 m ilionów franków, 
płatnych po wejściu przedsiębiorstwa 
w życie.

Jednakże na samo rozpoczęcie dzieła 
potrzeba było kapitałów, których Lesseps 
a  e posiadał. Postanow ił przeto i tu po­
wtórzyć procedurę, wprow adzoną w ży­
cie przy kanale suezkim, przez utworze­
nie udziałów założycieli. Znalazło się 
niem ało ludzi, którzy sobie przypom nieli, 
że pozw oliw szy się „skarotow ać“ Lessep 
sow i na udział założyciela w wysokości 
5 .000  fr. dla w prow adzenia w życie pro­
jektu  kanału suezkicgo, dzięki temu 
udziałow i stali się później bogatymi 
ludźm i. T o też w przeciągu 48 godzin  
znalazły się podpisy na 400 „udziałów  
z w n t jc ie l i11 po 5.000 fr., a do subskryp- 

c* ła  arystokraeya finansowa,
■» Kołb .u d a , który w żadnym  in­

teresie nie bierze udziału, jeżeli nim 
Kierować nie może.

Św ięcono tedy pierw szy tryumf, yozy- 
skazawszy 2 m iliony franków, a wkTótce 
potem cała karawana inżynierów L es- 
cepsa odbywała wędrówki po Panamie 
dla zbadania terenu. Po ich sprawozda­
niu, kurs udziałów  założycieli podniósł 
się na 7.000 fr. a gdy i “w ybitniejsi in­
żynierowie Europy i Ameryki  potw ier­
dzili orzeczenie p ierw -zej k om isji, kurs 
ten podskoczył do 10.000 fr.

Prasa nieprzyjaźnie wystąpiła pr/.e 
ciw  projektowi. Lesseps orzekł, że prasa 
nic nie znaczy i polecił w ypuścić 600.000 

po 500 fr. na pierwsze wydatki. 
W ielcy finansiści patrzyli z n iedow ie­
rzaniem na to przedsiębiorstwo, ale tylu 
było interesowanych w charakterze „w ła ­
ścicieli*, że Lesseps o powodzeniu nie 
wątpił. Prasa pozostała na stanowisku 
opozycyjnym . Ogłoszono nareszcie snb- 
skrypcyę na owe 600.000 akcyj. Sub­
skrybowano jednakże tylko 10.000 i 
wówczas udziały założycieli spadły do 
1 ir. I  oto pierwsze niepowodzenie 
pudkopało całe dzieło, stało się bowiem 
zrodłt m wymagań i wydatków, które 
ostateczum zrujnowały Panamę i kanał 
zamienił się w błoto.

da F tlaro  0 Paaamie ‘ “ Powia­da t ig a ro  nw przyszły tydzień.

Wystawa cieszyńska.

Ilertz gra cały I zacy jn ym  u góry7. N areszcie w  r. 1868, 
po w ydan iu  n ow ej u staw y o stow arzy ­
szen iach  statut za tw ierdzon o i tow a­
rzystw o  rozp oczę ło  sw oje  działanie. -— 
P oczątek  b y ł trudny . W ła d ze  w yższe, 
rządow e i autonom iczne, przejęte b y ły  
n ie ch ęc ią  d la  tow arzystw a  i n ie  szczę­
d z iły  starań , aby  je  sk łon ić do zlania 
się z „C entralnem  tow arzystw em * o- 
paw skiem . G d y  się to jednak  m im o 
nacisku  nie udało, a tow arzystw o r z e ­
te ln ą  i w ytrw ałą  pracą, taktem  i um iar­
k ow an iem  coraz w ięcej składało d ow o­
d ów  sw ej użyteczności i coraz w ięcej 
zysk iw a ło  w pływ u i zw olen n ików  wśród 
lu dn ości roln iczej, zaczęto  się z niem  
pow oli liczy ć  i przynajm niej po części 
u w zględn iać je g o  potrzeby , a dziś po 
25 latach sum iennej p ra cy  ten  sam rząd, 
daw niej tak n ieu fny i n iech ętn y , w y ­
słał aa otw arcie w ystaw y  ju bileu szow ej 
przedstaw iciela sw eg o  w  osob ie  radcy 
rządow ego K lin g n era , najw yższy7 d o ­
stojnik autonom iczny, m arszałek k ra jo ­
w y  hr. Larisch  MOnich p rzy ją ł prote­
ktorat w ystaw y, a cesarz ob d a rzy ł pre­
zesa to w a rz y s tw a , J erzego  C ieńciałę, 
w  uznaniu zasług je g o  około  roln ictw a, 
złotym  krzyżem  zasługi z koroną. P o ­
w ażna i niestrudzona praca dla dobra 
polsk iego ludu ro ln iczego  odu iosla  zw y ­
cięstw o.

O tw arcie  w y sta w y  p o p rz e d z ił w spa ­
n ia ły  i m a lo w n iczy  p och ód  p rzez  m ia ­
sto  banderyj k o n n y ch , cz ło n k ó w  T o ­
w a rzystw a  ro ln icz e g o  z w yd zia łem  na 
cze le , K ółek  ro ln iczy ch  i p ięk n ie  o z d o ­
b ion y ch  w o z ó w  sy m b o liczn y ch , przed  
sta w ia ją cy ch  ro ln ic tw o , o g ro d n ic tw o  i 
p rze m y s ł d om ow y . Stu k ilk u d z ies ię c iu  
je ź d ź c ó w  w  św ią te cz n y ch  s tro ja ch , na 
'kw iatam i i w stęga m i p rz y b ra n y ch  k o ­
m ach  , p rzed sta w ia ło  ty p y  Ludowe 
z w s zy s tk ich  o k o lic  k sięstw a  C ieszy ń ­
sk ieg o . B y ła  w ię c  sp osob n ość  do w i­
dzen ia  i lu du  i p ło d ó w  je g o  pracy . 
P rz e d  w y sta w ą  p ow ita ł prezes Jerzy  
C ień cia ła  radcę  rzą d ow eg o  K lingera, 
m arsza łka  k ra jo w e g o  hr. Larischa, tu ­
d z ież  p rzed sta w icie li w ładz rzą d ow y ch  
i a u ton om iczn y ch , d u ch ow ień stw a  i 
w o jsk o w o śc i oraz in n ych  zn a k om ity ch  
gości, zebran ych  na trybu n ie . O d p ow ia ­
d a jąc  na pow itan ie , z ło ż y ł ra d ca  rzą ­
d o w y  Iilin gn er tow a rzy stw u  ży cze n ia  
z p ow od u  ju b ile u szu  25 le tn ie j g o r l i ­
w ej i sk u teczn ej p racy , a p rezesow i 
z p o w o d a  o d zn a czen ia  cesa rsk iego  za 
p o ło ż o n e  zasłu g i. C hoć w łada  d ob rze  
ję z y k ie m  polsk im , m ó w i  ty lk o  p o  n ie ­
m ieck u , co  na p u b liczn ośc i p o lsk ie j 
n iem iłe  z rob iło  w rażen ie . W  końcu  
p rzem ów ił p ro tek tor  T ow arzystw 7a i 
i  w y sta w y  hr. L arisch  po n iem iecku  i 
po  p o lsk u , p odm  sząc zasłu g i to w a rz y ­
stw a i p rezesa  je g o  ck o lo  r o z w o ju  
ro ln ictw a  i p o d źw ig n ie n ia  stanu w ło ­
ścia ń sk iego , p oczem  o g ło s i ł  w y sta w ę  
za  otw artą . L iczn ie  zebrana p u b li­
cz n o ść  w ita ła  i żeg n a ła  hr. Larischa , 
zw ied za ją ceg o  w ysta w ę z ca łą  rod z in ą , 
b a rd zo  sym p atyczn ie .

W czasie  u cz ty  ju b ile u s z o w e j, w  
k tóre j w z ię ło  u d z ia ł d w ieśc iek ilk a d z io - 
siąfc osób , m ię d zy  n im i -wielu -wybi­
tnych  c z ło n k ó w  tu te jszeg o  stron n ictw a  
n ie m ie ck ie g o  z  bu rm istrzem  dr. D em e- 
lem  na cze le , o fia row an o ju b ila to w i, 
Jerzem u  C ień cia le , w im ien iu  tow a ­
rzystw a , k tórem u  25 lat p rze w o d n i­
c z y ł, d y p lom  na cz łon k a  h o n o ro w e g o , 
o to cz o n y  srebrn ym  w ień cem , a nadto 
w rę cz y ł m u  p o se ł Ś w ieży  w  im ien iu  
rod a k ów , cen iących  je g o  zasłu g i n ie - 
ty lk o  na p o lu  ro ln iozo -g osp od a iu sem  
ale też i na po lu  społeczn em , n a rod o - 
w em  i p o lityu zn em , 2000 k oron  ja k o  
n a ro d o w y  dar ju b ileu szow y , p rzy czem  
p ięk n ie  i tra fn ie  sk reślił je g o  zasłu gi 
i za le ty  ch arak teru . T reścią  g łó w n ą  
in n y ch  p rzem ów ień  b y ł rów n ież  ju b i ­
leusz, za słu g i tow a rzy stw a  i j e g o  p r e ­
zesa, u zn aw an e je d n o m y ś ln ie  i bez  z a ­
strzeżeń  także p rzez  g o ś c i n iem ie ­
ck ich . P o  raz p ie rw szy  m oże  s ły s z e ­
liśm y  tu  p rzez  p rz e w ó d có w  n ie m ie ­
ck ich  ja s n o  i o tw a rc ie  w y p o w ie d z ia n e  
s łow a  u znan ia  J u r  den polnischenland- 
wirtschaftlichen Vereinu- —  vdie polni- 
sche Bauernschaft Schlesiens“ —  „die 
polnische Landbevolkerunga —  g d y  d o ­
tąd m ów ion o  z w y k le : „ schlesisch — 
schlesisch-polnisch —  icasserpolnisch —  
slavisch“ —  ty lk o  n ie  „polnischu.

W ystaw a  sama, u rząd zon a  w  o g r o ­
dzie strze leck im  i ośw ietlan a  co  w ie ­
czór  św iatłem  elek tryczn em , p r z e d ­
staw ia  się okazale  i m a ch arak ter c z y ­
sto  lu d ow y . U rząd ziło  ją  to w a rzy s tw o , 
z ło ż o n e  z m ałych  ro ln ik ów , w celu  o- 
kazan ia  ow ocu  ich  p ra cy  i ce l ten  o - 
s ią g n ę ło  w  zu p e łn ości. N iektóre d z ia ły  
zdu m iew a ją  w p rost ob fitośc ią  i ro z m a ­
itośc ią  w y s ta w io n y ch  p rzed m iotów , 
św ia d czą cy ch  o w ie lk iem  zam iłow an iu , 
c ią g ły m  postęp ie  i rów n ie  u silne j, ja k  
św iadom ej ce lu  p ra cy . Są w y sta w cy , 
k tórzy  w y sta w ili p o  k ilk a d z ies ią t do

tw y  szkolnej pod  przew od n ictw em  nau 
ezycieli, dano w stęp  bezp ła tn y , wsku 
tek czego  w samą ty lko  środę przed 
południem  zw iedziło  ją  13 szkół o k o ­
l ic z n y c h ; inne idą  rów n ież  za tym  
przykładem . P rzybyw a ją  także g o śc ie  
ze zachodniego Szląska i z G a licy i d o ­
syć liczn ie , a u czn iow ie  szk o ły  ro ln i 
ezej w  C zern ichow ie  p rzyby li na w y ­
staw ę zb io row o  ze sw oim i profesoram i. 
O b cy  i sw oi nie szczędzą  poch w ał dla 
zn ojn ej i żm udnej, ale skutecznej p ra ­
cy  naszego ludu. R ząd, W y d z ia ł kra­
jo w y , Centralne T ow arzystw o ro ln icze  
w O paw ie i filia je g o  w  C ieszynie, T o ­
w arzystw o ro ln icze  krakow skie, k ilku­
nastu w łaścic ie li w iększych  i różne 
inne osob y  i k orp oracye , ofiarow ały  
n agrod y  w ystaw ow e, które w raz z n a ­
grodam i T ow arzystw a , a w  m yśl Oi7ze - 
czen ia  zn aw ców , rozdzie lone  zosta ły  w  
n iedzielę przez żonę m arszałka kra jo­
w ego, h rabinę L arisch -M on ich . H rabia  
L arisch  ofiarow ał ze  sw ej stron y  600 
koron na urządzenie w ystaw y. W y ­
staw ców  je s t  ok o ło  300. N adm ien ić w 
końcu należy, że K om ite t w y sta w y  
składa się z trzech  cz łon k ów , rów n ież 
m ałych  posiadaczy , k tórzy  całą w ysta­
wę, ze  w szystk iem  co  do  Diej na leży  i 
z n ią je s t  połączone, urządzili i dop ro ­
w adzili do skutku.

zn ow i
ż y c ie  ludu p o lsk iego  z n a c z y ł o  si* y y  w y sta w n i p o  K iiaauziesiąu uu

ch od ów , k tóre św iadczą  o niespożytej 
je g o  potędze  d u ch ow e j i znakom itej sile 
odpornej. N a Szląsku , od  w ieków  ule­
g a ją cym  w p ływ om  n iem ieck im , zbudził 
się przed  25 la ty  d rzem iący  duch p o l­
ski, pow stali m ężow ie , g łoszący  od ro ­
d zen ie  je g o , a ow ocem  ów ierćw iekow ej 
w y trw a łe j ich  p ra cy  je s t  właśnie w y ­
staw a ro ln icza , o tw arta  w łaśnie w  C ie­
szy n ie . P od a liśm y  przed kilku dniam i 
k rótk ą  o m ej w zm iankę, obecn ie nad­
ch od zą  b liższe  szczegó ły .

W y sta w a  cieszyń ska  urządzoną z o ­
stała w  2 5 -letn i ju b ileu sz  założenia c ie ­
szyń sk iego  tow arzystw a  roln iczego.

O za łożen ie  tow arzystw a starano się 
ju ż  przed trzydziestu  laty. W ów czas 
jed n a k  skostn iały i n ieu żyty  centralizm  
u darem nił w szelk ie  zabiegi, a rząd od ­
m ó w ił za tw ierdzen ia  statutu, popierając 
ró w n o cze śn ie  w łaśnie w  tym że czasie 
zaw iązan e  „C entralne tow arzystw o ro l­
n icze*  n iem ieck ie , m ające swą siedzibę 
w  O paw ie. N ie  chciano dopuścić w ża ­
den  sposób , aby  wśród ludu polsk iego 
n a  Szląsku budziła  się św iadom ość i 
ru ch  sa m o d z ie ln y , n ieodpow iadający  
w id ok om  centra listycznym  i germ ani­

om  ziem niaków7, in n i p o  ty le ż  gatun 
ow  szlachetnych  o w o có w  lu b  p rzep y - 

i -azy Jarzyn  i w a rzy w . D zia ł
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także k o lib a  góralska 
dą ow iec , dla okazania gosn e /f ?°~  
n a b ia ło w e g o  w górach . C a łk o w icY e T  
rzą d zon a  m leczarn ia  w  ruchu, unao 
czn ia  p ostęp y  w  przerabianiu  m iek a a 
starann ie zesta w ion y  d zia ł szkoln ictw a 
lu d o w e g o , b u d z i ż y w e  za jęcie  u ro l­
n ik ów  i m ieszczan . T ylko dział ma 
szyn  ro ln iczy ch  za s tą p io n y  je s t  p rze ­
w a żn ie  p rzez  w y s ta w có w  u ieszląskieh .

R u ch  na w ystaw ie  c ią g ły . P róby  
m aszyn  i upraw y roli, narady i roz ­
praw y ro ln icze  zm ien ia ją  się kolejno. 
W  p ierw szych  sześciu  dn iach  zw ied z i­
ło w y sta w ę  przeszło 7000 osób , tak że  
przy  sprzy ja jącej p og od z ie  i m ateryal- 
na strona przedsięw zięcia  p raw d op o­
dobnie będzie zadow alającą. D la  dzia-

W  sprawie

wiitoiyci Kas oszczędności.
otrzym uj, n.y następujące p ism o:

W  rzadki h wypadkach tylko nad­
zwyczaj silnie rozwinięte kasy zaliczko­
we, rozporządzające znacznymi kapitała­
mi własnymi, są w stanie oddać te usługi 
społeczeń stw u , jakich się spodziewali 
inieyatorzy i założyci le kas zaliczko- 
wy eh przez, udzielanie nisko oprocento­
wanego kr- dytu dla mniejszej w łasności 
i rękodzielników, drobnych handlarzy, 
rozsianych po całym kraju i niestety dla 
nielicznych przem ysłowców. W iększość 
kas zaliczkowych, wykazujących bardzo 
mały obrót kapitułami własnym i, a pra­
cujących kapitałami obcymi, cały swój 
przychód, z którego liczne wydatki ad ­
m inistracyjne pokryte być muszą, opie­
rają na różnicy procentu opłacanego 
przez kredytującego kasie zaliczkowej, a 
w ierzycielem  kasy zaliczkowej. Gzem 
obrót m niejszy tern różnica opłacanych 
procentów musi być wyższą, ażeby konie­
czne opłacić wydatki.

W iększe zakłady kredytowe, nieliczne 
po kraju rozrzucone kasy oszczędności i 
Bank krajowy, dając rn-Jej własności 
kredyt tańszy, wytwarzają pożyteczną dla 
kredytorów konkurencję

Z byt wielkie jednak centralizowanie 
kredytu ch łopskiego w kilku instytucyach, 
nie jest rzeczą dobrą i ekonom icznie 
zdrową, a dla wierzycieli od siedlisk 
tych instytucyj bardziej oddalonych ko- 
rzysrauii- z tańszego kredytu staje się o 
f i le droższ 'm , o ile kosztują liczne p o ­
dróże lub zastępstwo drogo opłacane.

Zaradzić mogą temu i powinny po­
wiatowe kasy oszczędności przez powiat 
gwarantowane. Nie trzeba silić się na 
przykłady, dość wskazać na zachodnią 
Galicyę, w ym ienić Kraków, Bochnię itd., 
ażeby ocenić wpływ dobroczynny podo­
bnych instytucyj.

In stytu cja  podobna przez powiat gwa- 
rantuwana, dająca większą dla oszczę­
dzających Dewność, aniżeli wszelkie sto­
warzyszenia z ograniczoną lnb nieogra­
n iczoną p ręką, przez liczne wkładki 
oszczędnościow e tworzy kapitały w łasne, 
które naturalnym  biegii m dostarczają 
potrzebującemu kredytu tańszego, a ceu- 
traJmijąc działalność na powiat w je ­
dnym ręku, zwiększają obrót, a temsa- 
rnem czynią adm inistracje tańszą i wy­
datki własne mniejszymi, co znów na 
taniość kredytu wpływać musi.

Uznając potrzebę zakładania kas 
oszczędności, wydało ministeryuin spraw 
Wewnętrzny h normalny statut dla kas 
oszczędności pow iatow ych, różniący się 
zasadniczo tem od statutu, naprzykład 
kasy osz zędnośei powiatowej krakow­
skiej, że rozszerzono w7pływ  komisarza 
rządowego, a śc ieśń on o  w pływ  czynni­
ków autonom icznych.

Słusznie upom niał się o to W yd zia ł 
krajowy -  g ,ożą c , że nie zatwierdzi ża­
dnego aktu założeni.i kasy oszczędności 
poviiatowej, założonej na podstawie s ta ­
tutu wzorowego i odniósł się o zmianę 
dotycz cego paragrafu do rządu.

W odpowiedzi rząd zaznaczył, że do 
żadnej zmiany w tym kierunku w w zo­
rowym statucie dopuścić nie m oże, i że 
nie da swego zatwierdzenia kasie oszczęd ­
ności powiatowej, wzorującej się na in ­
nym statucie, jak wydanym przez min. 
spraw wewnętrznych.

W jakiem  stadyum znajduje się obe­
cnie ten zatarg pom iędzy W ydziałem  
krajowym  a rządem, piszącem u niewia­
domo.

Fakt jednak  pozostaje faktem, że 
Rada powiatowa, chcąca zaprowadzić u 
siebie kasę oszczędności powiatową, jest 
między m łotem  a kowadłem .

Jeżeli będzie się wzorować na statu­
cie krakowskiej kasy oszczędności, nie 
otrzym a zatwierdzenia rządu, wzorując 
się na statucie norm alnym  min. spraw 
wewnętrznych nie otrzym a zatwierdzenia 
W ydziału  krajow ego. Cierpi na tem spra­
wa, cierpi regulacya kredytu w łościań ­
skiego. Sprawa staje się coraz bardziej 
piekącą.

Załatwienie w ięc takowej w sposób 
stanowczy godzący życzenia m iarodaj­
nych czynników obydw óch  władz krajo- 
” ych> jest pilna dla społeczeństw a i na­
der P' żądaną r ęczą.

U w agą R e  ja k c y l .  U m ieszczając po­
cie ii.no Plsm° pragniem y również zw ró- 
miiR7 a Da 8zk°dy, jakie wyniknąć 
r-7 npDm t a ‘ drowego kredytu hipote- 
skio , a m niejsze posiadłości ziem ­
sk ie  wskutek utrudnień w zakładaniu 

I pow iatow ych kas oszczędności. W ina je ­

dnak tych utrudnień nie cięży na W y ­
dziale krajowym , ale na rządzie, który 
w nowszych czasach coraz w idoczniej 
dąży do zupełnego opanow ania pryw a­
tnych kas oszczędności, ażeby z czasem 
m ógł ich funduszam i tak samo dyspo­
now ać, jak  dysponuje funduszam i poczto­
wych kas oszczędności. W zorow y statut 
dla powiatowych i gm iunycb  kas o- 
szczędności, wydany przez ministerstwo 
spraw w ew nętrznych w roku 1892 idzie 
w tym kierunku tak daleko, iż bezw a­
runkowo wyklucza prawo nadzoru ze 
strony W ydziału krajow ego nad tem. 
zakładami wbrew najw yraźniejszym  po­
stanow ieniom  ustawy gm innej i ustawy 
o reprezentacyi powiatowej. W ydział kra­
jow y  miał w ięc nietylko prawo, ale o b o ­
w i ą z e k  sprzeciw ić się tej sam owoli. 
A że na tem sprawa rozwoju zdrow ego 
kredytu cierpi —  to nie ulega w ątpli­
w ości. Zapew ne sprawa ta będzie poru­
szoną w sejm ie.

Z zebrania przedwyborczego członków 
krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń od­
bytego wczoraj w B r z e ż a n a ch , nie jesteśmy 
w możności podać dziś sprawozdania z po­
wodu wypadku, który spotkał w drodze na­
szego w tym celu do Brzeżan wydelegowa­
nego sprawozdawcy.

K R O N IK A .
Lwów dniu 10 Października

O b c lió d  ju b i le u s z u  J e r e m ie g o  w e  
L w o w ie  został do dnia 18. bm. odłożony 
z powodu, że dnia 14. bu . odbędzie się 
poświęcenie nowego teatru w Krakowie, na 
które wiele osób z urzędu się udaje.

Osoby z prowincyi, pragnące wziąć u- 
dział w obchodzie lwowskim, zechcą się do 
dnia 15. bm. zgłosić do Komitetu jubileuszo­
wego w ratuszu ; lista biletów będzie jednak 
szczupłą.

Platon Kostecki.

Dla uczczenia jubilata odbył się uro­
czysty wieczorek muzykalno-doklamacyjny w 
Nowym Sączu, w sobotę zaś taki sam wie­
czorek niezwykle uroczysty i poważny odbył 
się w Krakowie w tamtejszem kasynie po- 
wszechnem. Słowo wstępne wypowiedział 
prof. Czesław Pieniążek poczem bogaty pro­
gram został doskonale wykonany przez kra­
kowskich artystów i tamtejszą Lutnię.

Równocześnie odbywał się uroczysty 
wieczór, urządzony na cześć Kornela Ujej­
skiego w towarzystwie „Sokoła” . Choć w 
wykonaniu programu wzięły udział same 
siły amatorskie, wszystkie jednak numery 
wypadły bardzo dobrze, a publiczność w 
podniosłym nastroju opuszczała salę „So­
koła11.

Z Nadwórny d. 8. bm. donoszą: Tutej­
szy komitet jubileuszowy przesłał Jubilato­
wi na 12. im. telegrafem gratulacje, za 
które on także telegrafem podziękował. D aia
4. bm. odesłał tutejszy komitet adres do 
Jubilata na ręce prezydenta miasta Lwowa, 
podpisali go także urzędnicy. W kasynie 
tutejszem jest wystawiony upominek dla 
Jubilata, dzieło rąk i serc pań naszych; 
niektóre części upominku odnoszą się do 
tworów Jeremiego. Całość, jak z załączonej, 
nie bardzo udałej fotografii sami się prze­
konacie, jest nadzwyczaj gustownie ułożoną 
i wykonaną. Upominek będzie także do 
Lwowa wysłany.

Polacy w Paskanach (w Ram iw ii) wy­
stosowali i na rząoe p. B obow skiego prze 
słali adres, w którjiik gorąco podnoszą za­
sługi Jeremiego, dodając. „M y rodacy za 
granicą kraju winni Ci wdzięczność najwyż- 
szą“ , Podpisani pzezes i wiceprezes Czy­
telni polskiej w Paskanach pp. Włodzimierz 
Miler i Józef Czernelecki, wydział jej pp. 
Stanisław Prais, Karol Pollak i Zacharyasz 
Markus, Jan Aechmetiuk, Jędrzej Malinow­
ski, Leopold Schretter, tudzież 29 członków 
(panowie i panie).

Z a p isk i o sob is te . Redaktor naszego 
pisma dr. Aleksander Yogel wyjechał do 
Wiednia na przeciąg dni dziesięciu.

P r e z  s K o l a  p o ls k ie g o  p- Apolinary 
Jaworski i posłowie Szczepanowski, r. ę 
tak i dr. W ielowieyski wyjeohuli wczoraj
w p.ołudnłe do W iednia.

M ia n o w a n ia .  D yrekćya gal. To warz. 
kred. ziem skiego zamianowała pp.: Juliusza 
ObertTńskiego likwidatorem, Teodora Biliń­
skiego i Edmunda Bilińskiego ofieyałami I 
klasr • PP- Bronisław a Leszczyńskiego i p 0-
lesłaLa Kluczenkę ofieyałami, zaś pp. Leo.
na br. D zied u szy ck m go , Aleksandra Maza- 
„owskiego. Oktawa Borkowskiego, Stefana 
S adow sk iego  i Ju lian a  Lewickiego adjun - 
ktam i I- k las?-

p r z e n ie s ie n ia . D yrekćya poczt zezw o-
na zmianę miejsc służbowych o fic ja ło ­

wi pocztowemu Edmundowi Lardernerowi 
we Lwowie i asystentowi pocztowemu Hen­
rykowi Lasko w Krakowie na dworcu.

Ś lu b y . W sobotę dnia 14. bm. odbę­
dzie się w kościele św. Anny ślub panny 
Wandy Sękowskiej, córki śp. Józefa Praw­
dzie Sękowskiego j Władysławy z Jano­
wskich, z p. dr. Włodzimierzem Pajączkow- 
skim> synem śp. Józefa] Lubicz Pajączkow- 
skiego, dyrektora Tow. kred. ziemsk. i śp. 
Maryi z Szumańczowskich.

W y sta w a  k ra jo w a  1894 r . Br. Pop- 
per, w aściciel wielkich tartaków parowych 
w Dolinie zgłosi} pawilon własny na po­
wszechnej wystawio krajowej. Pawilon ten 
pomieści wyroby przemysłu leśnego wraz 
z okazami surowemi. Pomiędzy innemi zo- 
baczyć tu mamy pień limby niezwykłych 
już dziś w Karpatach rozmiarów.

Głośna w kraju i zagranicą firma Ce­
gielskiego w Poznaniu przyjmie udział 
W w^ l awie r> 1894. Okazy fabryki tej zaj­
mą 241 metrów kw. przestrzeni, a znaczna 
część ich utrzymywaną będzie w ruchu przy 
pomocy motorów własnych. Taż firma wy­
stawi tez kompletne urządzenie mleczarni 
z centryfugą duńską przerabiającą w ciągu 
godziny 8U0 litrów mleka, pędzone loko- 
mobilą o sile 6 koni. Lokomobila ta jest 
również wyrobu fabryki Cegielskiego.

Fabryka maszyn Bredta w Otynii •>- 
świadczyła gotowość dostarczenia dyrekcyi

powszechnej wystawy krajowej trzech kotłów 
parowych około 600 mtr. kw. powierzchni
0 sile 40— 45 koni.

Towarzystwo opieki nad zdrowiem w 
Krakowie wygotowało na powszechną wy­
stawę krajową kwestyonaryusz w sprawie 
żywienia się ludu w Galicyi oraz tablice 
przedstawiające graficznie żywienie się wło­
ścian naszych.

Pałac przemysłowy na placu wystawy 
jest już w całości pod dachem. Ze szczytu 
kopuły przedstawiającej się imponująco, po­
wiewają od soboty chorągwie o barwach 
narodowych.

Nowy plan sytuacyjny powszechnej wy­
stawy krajowej, odbity w 10.000 egzem­
plarzy, opuścił już prasy litograficzne i 
znajduje się w kancelaryi wystawy do na­
bycia.

o tw a r c ie  roku szkolnego 
1893/4 w uniwersytecie tutejszym odbędzie 
się we środę d. H  bm_ wedj ug przyjętego 
dotychczas porządku. Uroczystość rozpocznie 
się solennem nabożeństwem w kościele św. 
Mikołaja o godz ) które celebrować będzie 
ks. infułat Zabłocki Podczas nabożeństwa 

piewać będzie „Lutnia*. Na^  lie 0 dz,
10 władze umwersyt profesorowie, zapro­
szeni dostojnicy duchowni i świec r 
bliczność i młodzież zbiorą się w unj_ 
wersyteckiej, gdzie JM. rektor uniwersytetu 
prof. dr. Ludwik Ćwikliński wygłosi mowę
1 otworzy rok szkolny, poczem nastąpi od­
czyt inauguracyjny ks. prof. dr. Byczew­
skiego z dziedziny archeologii chrześcijań­
skiej. Dla publiczności płci obojej wstęp 
wolny.

N ie z w y k ła  u r o c z y s t o ś ć ,  pisze Ku- 
ryer stanisł. ,  odbyła się w ubiegłą nie­
dzielę w Stanisławowie. Oto przedsiębiorstwo 
budowy gmachu dyrekcyi kolei państwowych 
urządziło dla robotników zajętych przy tej 
budowie „poczęstunek* z powodu doprowa­
dzenia do równi, taK zwanej „glejcLy" dru 
giego a względnie trzeciego piętra tego gma­
chu. Po nabożeństwie, na które zebrali się 
fuukcyonaryusze przedsiębiorstwa, oraz wszy­
scy robotnicy w liczbie przeszło 200, od­
było się w sali frontowej na pierwszem pię­
trze zebranie, na które przybyli także kon- 
trolorowie budowy ze strony dyrekcyi p. in­
żynier Kremer, zaś ze strony miasta inży­
nier Jaegemann. W imieniu przedsiębior­
stwa przemówił p. Klemens Ugner, dzięku­
jąc pracownikom i pomocnikom za ich gor­
liwą i rzetelną prace, zaś wszystkim wła­
dzom za szczere poparcie usiłowań przed­
siębiorstwa, wreszcie wzniósł okrzyk na cześć 
cesarza, który utworzenie dyrekcyi w Sta­
nisławowie sankeyonowaó raczył. Następnie 
podniósł mówca, że właśnie w tej chwili 
mieszkańcy miasta Stanisławowa podpisują 
adres do wieszcza naszego Kornela Ujejskie­
go i wezwał technika p. Stawarskiego do 
wyjaśnienia obecnym stanowiska i zasługi 
Kornela Ujejskiego, oraz znaczenia adre-u 
dla niego. —  P. Stawarski w krótKiein a 
pięknem przemówieniu wywiązał się znako­
micie ze swego zadania, czego najlepszym 
dowodem podpisanie adresu przez wszyst­
kich obecnych, poczem robotnicy otrzyinaw 
szy od przedsiębiorstwa umyślnie w tym 
celu drukowany „Chorał11 —  z własnej ini- 
cyaty wy odśpiewali takowy w oałoAol. łfa- 
reszcie podziękowali robotnicy pp. przedsię­
biorcom za ich rzetelne, sprawiedliwe i peł 
ne ducha obywatelskiego postępowanie z ro­
botnikami, wyrażając życzenie, ażeby wkrót 
ce mogli znowu pracować pod ich kierowni­
ctwem, czego i my z naszej strony serde­
cznie życzymy, gdyż na zebraniu tem oka 
zało się w całej pełni, jakie znaczenie dla 
społeczeństwa naszego ma każda prawdziwie 
obywatelska i patryntyczna & u»s
pom na aUtylka M £  *i  n* wftMS krąju i społeczeń­
stwa naosegc.

J e d n o r a z o w ą  n a u k ę  pozwoliła Rada 
Szkolna zapowadzić takie w gimnazyum bo- 
cheńskiem.

C holera . Urzędowe doniesienie opiewa: 
D. 9 bm. zachorowały na cholerę ; y? 
wiecie nadworzeńskim: w MikuJiczynie 2 
osoby, w Nadwórnie 1, w powiecie stani­
sławowskim: w Zagwoździu 3, w Knihini- 
“ ie J i’ w fiuinenowie (w

u8 1 1 W ^ adzinie (w pow. sa­n o c k im ) po 1 osobie.
Wyzdrowiały; w Łuku i Dobrotowie 

. nadworzeńskim), w Knihininie
1 w ^-Uaanowie po 1 osobie.

Umarły ; W Nadwórnie 2 osoby, w Za- 
gwoździu (w pow. stanisławowskim) i w Ry- 
aianowie po 1 osobie.

Dnia 8. października było 47 osób cho- 
rych na cholerę, a gdy w c*ąga dnia 9. 
października zachorowało 10, wyzdiowiało 4, 
i zmarło 4 osoby, pozostaje zatem w lecze­
niu 49 osób.

spostrzegawczy, wielka znajomość sceny i 
rozwinięte do najwyższego stopnia poczucie 
estetyezności —  w ogóle wszystko to, co 
się nazywa nadzwyczajnym talentem, a co 
wyniosło p. Fiszera już od dawna na szczyty 
prawdziwej sztuki, pozwoliło wczoraj widzom 
oglądać cały łańcuch prawdsiwych arcydzieł 
cyzelerskieh. Każdy szczegół wystąpienia p. 
Fiszera był doskonale pojętym, w miarę 
podkreślonym i nierozerwalną spójnią złą, 
czonym z całością postaci, był tak delikatnie 
wyrzeźbionym i tak artystycznie wycienio- 
wanym, że najpoetyezniejszy opis mógłby 
tylko słabe dać o nim wyobrażenie.

Dobrymi partnerami p. Fiszera byli pp. 
Ruszkowski, Trapszo, Walewski, Kliszewski 
i Kiernicki, a panie Pankiewiczówna i Sie- 
maszkowa z wdziękiem reprezentowały ży­
wioł kobiecy w sztuce.

„W róble11 poprzedził Fredrowski „Pan 
Benet.11

R e p c r to a r  te a tr a ln y . W  teatrze lir. 
Skarbka: Dziś we wtorek pierwsze przed­
stawienie opery „Trayiata11 opera w 4 akt. 
J, Yerdi’ ego. Występ pani Anny Malinowskiej 
i pp. Aleksandra Myszugi i Gabryela Gór­
skiego. Jutro we środę pięcioaktowa korne- 
dya Feuillet’a pt.nMontjoye“ w której głó­
wne roli powierzono paniom Nowakowskiej, 
Siemaszkowej, Pankiewicz, pp. Żelazowskie­
mu, Woleńskiemu, Ruszkowskiemu, Wale­
wskiemu, Jaworskiemu, Feldmanowi, a przed­
stawieniem jutrzejszem reżyseruje p. Żela­
zowski.

Sztuki piękne.
Teatr.

Osią, około której obracało się wczoraj­
sze przedstawienie, był p. Gnstaw Fiszer w 
roli dobrodusznego Blandinefgo zLabiche’ow- 
skich „W róbli.11 Jak cały utwór tak też i 
główua postać pełne są pogody ducha, owe­
go wewnętrznego spokoju i wesela, które 
same jedne zapewniają śmiertelnym szczę­
ście na tym padole płaczu. Spokój ten i 
dobroć serca napełniąją p. Blandinet go 
bezwzględnem zaufaniem do luJz i kazą
mu na ich postępki patrzeć przez fó* ' re ? 
kulary. Naturalnie że taki sposób JUJ 
i postępowania wyzysknją ua bSFA 
oszuści i wykpigrosze i dobroczyńcę ■
stawiają w k o m i c z n e j  p o ^ y i M  ^  ^

chwycającego się ale wzniosła

nie eaś dln

własamn^ostępowamem U w ą  t ł a s n ^ t o ”

t przenikliwość u innych p j *  _
jest *ad k świetnie odtworzonego
przez p. tiszera Blandinet'g0. Potężny dar

W Alpach.
In r e r la k e n  3 października.

II.

Przebywszy w Buchs granicę Szwajca- 
ryi i rewizyę rzeczy, gdy powróciłem napo- 
wrót du coupć, znalazłem miejsce moje za­
jęte, jak również i wszystkie inne miejsca 
w dwóch coupóe sąsiednich. Badając kon­
duktora dowiedziałem się, że liczne to to­
warzystwo jest familią jakiegoś Ameryka­
nina. Przypatrzywszy się bliżej temu egzo­
tycznemu osobnikowi, jego brodzie po pas 
i jego świcie, nabyłem niezbitego przeko­
nania, że musi być Mormonem. Całe trzy 
coupe wrzące śmiechem i głośną rozmową, 
nabite były dziećmi, kobietami i pośrednie­
go rodzaju stworzeniami, zdaje się było te­
go około dwadzieścia kilka sztuk

Okazały dżentelmen z długą brodą, nie 
dowierzając widocznie konduktorowi na ka­
żdej stacyi pyta ł: „7s this the train for  
Zilrich, is this the Svizerland?u — „Ależ 
tak synu U 8. A. to Szwajcarya! Dwn- 
setna część Europy, maleńki górzysty kraik 
odmalowany, fotografowany na wszystkie 
strony, eldorado nowożeńców, przystań re­
konwalescentów, oaza poetów, zawalony po 
brzegi Anglikami i twoimi rodakami. Yol- 
taire śmiejąc się powiedział w swoim cza­
sie, że gdyby potrząsł swoją peruką, to pu­
drem zasypałby caJą Szwajcaryę, a prze­
cież stanąwszy wobec tych cudów natury 
omal że nie uwierzył w Boga. Jednakże 
wszystkie piękne te i cudowne mielę ca, 
tracą uroK swój dzięW śp.kniacyjnemu zmy­
słowi zapobiegliwego Szwajcara. I tak na­
przykład w uroczem takiem schronisku tę­
sknoty, wśród najpiękniejszej dzikiej uahory, 
stoi już restauracya, american bar i 
rische Bierhallc i niepodobna tą”1 Juz tę­
sknić i oddać Się tylko J.r.yrudz.e, lecz pi­
je  się piwo i ogląd* szwajcarski kostyum 
ernbęj kelnerki ozy bającej na trinkgeld.

Wszelką iluzyę odbiera U  wałęsający 
oafy h‘gion idyotów. (trórska 

ludność daje wielki procent kretynów) sprze­
dających kwiaty alpejskie.

W Zurichu zrobiłem przerwę w podró- 
zy i zwiedziłem miasto. Będąc tu ostatnim 
razem przed laty dziesięciu, obecnie żadnej 
nie znalazłem zmiany, gdzieniegdzie przy­
był tylko nowy hotel lnb pepgion.

Z gmachów godnych zwiedijeiiją zasłu­
gują na wzmiankę: stary zbudowany w sty­
lu romańskim protestancki kościół „Gros- 
miinster11, w którym przed wiekami Ulrych' 
Zwingli głosił swoje reformatorskie kaza­
nia, dalej chemiczne laboratoryum pierwsze 
w Europie, nowe obserwatoryum astrono­
miczne i „Kunstgtttli“ galerya obrazów 
Teatr miejski dosyć piękny, a repertoar za­
powiada na sezon jesienny w operze JCB„ 
soudę“ , „Spora11, „Francesca Rimini* Gotza 

Rattenfunger11 Reslera, a w dramacie 
między innemi sztukami jako nowość indyj­
ską baśń pt. „Vasantasena“ .

Podczas mego pobytu zdarzył się tu 
diiki, brutalny wypadek. Niejaki Bauman, 
Szwajcar rodem, jeżdżąc łódką po jeziorze, 
wskoczył do drugiej łódki, w której znaj­
dowało się dwoje dziewcząt, w dzikiej swa­
woli wywrócił łódkę, a gdy dziewczęta po- 
tonęły, spokojnie przybił do brzegu, gdzie 
rozumie się został zaraz aresztowany.

Przy table‘hocie w hotelu poznałem 
dwóch holenderskich dziennikarzy, nie ta- 
kieii jednakże chudych i mizernych jak nasi, 
ale rumianych, tłustych, dobrze odżywio­
nych, z brylantowemi pierścionkami na pal­
cach i grubym złotym łańcuche m. prmy *y- 
lecie.

Wracali właśnie » L°**nny z wielkiego 
zjazdu badaczy przyrody. Ciekawe rzeczy 
były tajn ona»w|“ ae> 8 profesor YTung mó­
wił o psychologii ślimaków (s ic ’ ). Ze ste­
nogramu sprawozdawcy Basler Nachrichten 
dowie zia em się, czego zapewne i szanowny 
czy e ni nie wiedział, że ślimak ma pamięć 
wyborną i dobre serce, lubi przytem woń 
poziomek, a gdy chory leczy się pożywnemi 
ziołami. Należy tedy spodziewać się, że na 
Plz)’szl)’m zjeździe, szanowny profesor z ko- 
lei po psychologii ślimaków omówi em*u~ 
cJpacyę żab. Lecz komu droga temu ®zas, 
— po dziwnie ślimaczej jeździć szwajcar­
ską koleją przez Berno i Thu® dostałem 
się wreszcie do celu mej p o d ró ż y  do Inter- 
laken.

Gdybym powiedział, *e ™ cudownie, 
przesadziłbym , gdyby® znów twierdził, ż® 
tu nieładnie rzekłbym nieprawdę. Kto wi­
dział część tylko Szwajcaryi może mieć wy­
obrażenie o c a ł o ś c i ,  większa góra lub mniej­
sza, głośniejszy wodospad lub cichszy, ob­
sz e rn ie jsz e  jezioro lub inniejBze. Interlaken 
posiada takich jezior aż dwa z jednei stro­
ny T huner-see, z drugiej Brienzer-see, oba 
połączone kanałem. Pasmo alp berneńskich
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1 odclio- 
powiewają 

krzyżem w

ciągnie się dokoła, a miedzy tymi
knieisze Mdncli i śnieżysta urocza dung
K om unikacja nader ruchliwa, 33 razy z e 
nie pociągi i parowce przychodzą 
dzą, Nad hotelam i i w illa® 1 
dumnie chorągwie z biały®  
czerwonem polu. W pełnym sezonie w szyst­
kie hotele i pensje są tak szczelnie zajęto, 
iż na tydzień wprzód trzeba zamawmc nu,j- 
sce. Niektóre hotele jak Jungfranb ick, Jung.
frau i Y iotoria, urządzone na stopie is ce  
europejskiej z komfortem 1 szykiem począ­

wszy od salonów lektury, biblioteki, jadalni, 
fum oiru  aż do tapetów z złoconej skóry, 
ascenseuru i Plz^wolujjio.ego do ta-
b lo fh otu . W r°ku tym właściciele hoteli i 
magazynów niekoniecznie su zadowoleni z 
jakości gości. W ielka część gości stałych, 
przeważnie bogatych Anglików, ominęła Im 
terlaken i udali się <jo S zw ecji, Norwegu 
i  modnych teraz Indyj.

W ielka część też' podróżującego Albionu 
bawi na wystawie w Chicago. Przez tydzień 
cały na promenadach i w kursalu 
na siebie uwagę wszystkich gości 
laken młody książę indyjski 
Karpuntali, bawiący tu z

pu jem y  ciekawą 
gradu, stanowią 
jaśn ien ie  do .4;

korospoudoncyę z 
u pewnego rodzaju wy- 

iipycli słów organu au-
slryacku go urzędu spraw' zagranicznych. 
,.Miody król - -  czytamy w tej korespon­
d en cji — buja stanowczo na pełnem  
morzu ladykabzniu. W ystąp-l (bdycliczas 
nielylko jako gorący p izyjaciel i zw o­
lennik partyi rcdykalm j, lecz nieklore- 
mi słowami i czynami dowiod], żo dla 
obu konserwatywnych i dynastycznych 
stronnictw żywi nieukrywaną niechęć. 
W dodatku ludzie, stoją-y na' czele dz i ­
s ie j s z e g o rządu w dość niebezpieczny

am 
o re-

z wracał 
w Inter- 

Maliaradza z 
młodziutką, sze­

snastoletnia żoną i czarną świtą, złażoną *. 
12 osób. Bawili tu też przez dłuższy czas 
dwaj Rotszyldy, książęta Salin, zaś przed 
paru dniami miałem zaszczyt siedzieć przy 
tib le  d’hote obok koięcia Wirtembergskiego 
(przed laty komenderującego we Lwowie), 
który *u baw ił incognito jako Herr y0n 
Hohensberg. Jego cesarska wysokość w 
dłuższej rozmowie wyraził się nader po­
chlebnie o Lw owie i wypytywał o stosunki 
i pojedyncze znane osobistości. Główny kon­
tyngent tamtejszych gości stanowią w prze­
ważnej części Anglicy, Holendrzy, Ameryka­
nie i Francuzi.

Młodzieńców tej ostatniej narodowości 
poznałem tu wielu, lecz przyznam się Pra_ 
wdę, nie zostałem mocno zbudowany 
ich stroną moralną ani ich pojęciami 
ilgii. B r z e ia ń s k i  sodalis marianus miałby tu 
szerokie P°D do działania, a z góry nie 
wątpię w pomyślny rezultat, gdyż o ile prze­
konałem oię grunt dobry i tylko zachwa­
szczony.

Namawiałem też wszystkie możliwe na­
rodowości do przyjazdu na wystawę lw o w ­
ską Francuzi okazywali wielką ochotę, ty l­
ko by li w niepewności, czy Lw ów  leży nad 
W ołgą  czy koło Krymu.

W ycieczek do wodospadów i ludowców 
tu nie brak, do najbardziej zaś uczęszcza 
Dych i najpiękniejszych należą miejscowości 
Murren, Scheideg, Lauterbrunneii i Grunde- 
wald. Powietrze tu nad wszelki wyraz wy­
borne, a zdrowotność pod każdym względem 
znakomita. Sąsiednia obok Interlaken miej­
scowość Boenigen słynie nawet z długowie- 
-Cgnych mieszkańców. Z tego powodu opo- 
WIVddją tu zabawną anegdotę o pewnym 
lordiUA, który od starca w Boenigen chciał 
ętr^ynwó T»oeptę długiego życia. Jak się 
*ach o wy v> teś i jaki prowadziłeś tryb życia t
pyta lord, p a rzą c  aa Jaaepkiego stuletniego 
starca,

A cóż —  odpowiada te^żo —  mato Ja 
dłtm , używałem wiele ruchu, a nigdy prócz
zimnej wody innego trunku do ust nie bra­
łem , ani wódki, ani piwa, ani wina. Lord 
Pilnie począł uotować w swoim notesie a 
3t* iee»w eg^ ął dalej: — Ale co to ja , to je ­
szcze m c, fceby pan mego brata zobaczył, 
fila sto dziesięć lat, a zdrów jak  orzech i 
iUłś jeszcze chodzi po najwyższych skałach 
* szczytaeli.

A. gdzież ten brat —  pyta skwapli- 
- wie lora.

Gdzie ? łSiedii w szynku i pije wino,
, on całe zyoie nl« u, , „  r , 1
W  Lecz kończę » l.e. ro,Jl1' • , .

j . • „ „i. i z ^  dziś moje zapiski,gdyż zmierzch już zapiWa P m z J £ wj_
białą majestatyczną J W trau od„ iallf, 

Y f  tej chwili w płonącą purpur  ̂ £
Womiem. Z kezd;l sekundą hca biedna
rttmieńce gasną, aż nagle cały czar .^ j-ska
k°d ostatnim pocałunkiem opuszczającego 
fiię w dół sennego słońca.

Czytelniku przebacz ten jedyny zachwyt.

sposób bawią się uczuciami i poglądami 
m łodego władcy. W ygląda tak, jak g d y ­
by nawet mieli zamiar zrzucić za w szyst­
ko odpowiedzialność na króla i skłon ć 
go do zajęcia w bardzo d- likatnych spra­
wach takiego stanowiska, z jakiego już 
nie ma odwrotu. I  tak jest rzeczą co 
11 a j m .. i ej dziwną, że podczas gdy wszyscy 
m inistrowie, k iżdy z osobua, zapewniają, 
że ze sprawą oskarżenia dawnego ga b i­
netu nie mają nic wspólnego i nawet 
ja potępiają, król w mowie tronowej do 
oskarżon a wzywał i oskarżonych z góry 
uznawał za w innych. M inister spraw za­
granicznych zaprzecza stanowczo, jakoby 
rząd uprawiał wielko-serbską politykę, a 
równocześnie król Aleksander na pom ni­
ku .G unduiicza w Raguzie złożył wieniec 
kwiatów, „pochodzących ze wszystkich 
serbskich krajów ", ozdobiony wstęgami, 
na których serbski orzeł królewski roz­
tacza opiekuńcze skrzydła nad czterem a 
austryackiemi krajami.

„Rząd nie ciico nic wiedzieć o sym ­
patiach  dla K arageorgiew iczów  w łonie 
swego stronnictwa a Aleksander Obre- 
iiowicz wyciąga natarczywie dłoń do po­
jednania z famiPą pretendentów, która 
wcale ku temu nie okazuje ochoty ; pro­
si chytrego Nikułę o współdziałanie i 
wieńczy w Topoli grób ppotopjasty wro­
giej dyn asty , jako takiego, „który poło ­
żył wiekopomne zasługi dla Serbii i je j 
w oluości". Ministrowie pochlebiają Na­
talii, którą niegdyś ii; pkorzj li, a je j syn 
nadaje krzyż i ąwąlerski najw yższego 
orderu serbskiego chłopu Radow anowi- 
czowi, który pierwszy postawił wniosek 
wydalenia nrólowuj z kraju,

„Radykalni przywódcy i dzisiejsi mi­
nistrowie ze łzam i padali na kolana 
przed zajczarskitn sądem w ojennym , 
prosząc o łaskę, a dziś syn Milana za­
pewniła „dzielnych" Zajczarczyków , że 
jest przekonany o ich niew inności i że 
wszystkiemu, co się stało w ruku lbbo  
(chodzi fu o pokos/,) winien był ówcze­
sny rząd poslępowy. W iem wybitnych 
oficerów spcńsyonow ano, a kiedy 
przed królem skarżyli, otrzym ali odpo­
wiedź : „Ja tak chciałem  T‘

„ I  tak 6ię dzieje ciąg le : rząd umywa 
ręce, a młodziutki kroi woła przed ca 
łym  św iatem : „Ja tak chciałem ! po 
krywajac tajne inachinacye swoich mini 
stfów .""K orespondent K o n .  Ztg. ma na­
dzieję, że spotkanie się króla % Milanem 
w Abbazyi może wywrze pewien pom yśl­
ny wpływ na przyszłe postępowanie serb­
skiego v.-lądcy

W ydatki tegoroczne są wyższe od 
zeszłorocznych  o 7,781.031 zł. podczas 
gdy pokrycie tegoroczne jest wyższe od 
zeszłorocznego tylko o G,59-1.159 zł.

W ydatki ministerynm obrony kra jo­
wej są wyższe w tym roku od zeszło­
rocznych o kwotę 986-617 zł., skutkiem 
powiększenia kadrów laudwery.

D ochody z podatków bezpośrednich 
są o kwotę 1,305.000 zł. wyżej prelim i­
nowane, dochody z ceł prelim inowane 
są o 1,421.047 zł. wyżej, a dochody z 
podatków konsum cyjnych o 4,468.000 zł. 
wyżej, a to wskutek tego, że ciągle co ­
raz wyższy dochód przynoszą.

Rząd przedstawił projekt ustawy o 
asyguowaniu funduszu na budowę insty­
tutu anatom iczuo - fizyulogicznego we 
L»vowie.

W ie d e ń  d. 10 października. Posie­
dzenie Koła polskiego odbędzie się do­
piero w środę.

j

Rada państwa.
D ziś

Ostatnie wiadomości.
. W iec stronnictwa ch łopskiego odbył 

w sobotę w Lim anow ej. Po przem ó­
wieniu Jana Potoczka i dwóch włościaD, 
°ujaśniał ks. Stojałow ski sprawę połą- 
®71 ***«» z obszarami dworskiemi i

Jtfniosł p< , ..■s, gę do zgłoszonej poprze­
dnio rezolu cji -włościaiHna Jana Królu, 
ihianoWicie, ażeby uchwała interpelacyi 
W Sejmie na ręce Potoczka nie była pe- 
tjeyą  jednego tylko powiatu, ale aby 
*hierae podpisy we, wszystkich gm inach 
kiaju. Przed przystąpieniem jednak do 
Musowania nań poprawką, wywiązał 
kię między zebranymi spor u statut stron­
nictwa, który wreszcie zakończył się po- 
Btauow ieniem, że zgromadzeni głosow ać 
beri., nie inko członkowie stronnictwa 
! 4 s k . e g o  ale jako
•Na twJł-iA DOI

zebranie ludowe, 
komisarz rządo-a Laiie postanowienie

' azem e,
n ilow e", ale „s tro n ­

ny rozwiązał zgrom adzenie, albowiem
„zgrom adzeniehie

llietwoC’chłopskiea 
'''ieeu.

zgłosiło zebranie się

Dr, Korol z Żółkw i oświadcza w pi- 
fhiacb ruskich, że l  powodu niepr/.yja 
Jyi (?) starosty nie myśli i n igdy nie my. 
sl«ł ubiegać się o mandat do Rady pań- 

z okręgu wiejskieg* Zółk iew -R aw a- 
“ Okal.

Ostry komunikat Fremdunblattu 0 
sPfawach serbskich, którego tekst przy- 
ńiosły sobotnie depesze, wspomina mię- 

jnnem i o „dziw nych wystąpieniach"

•statui'

króla Aleksandra, które zasłu- 
ważniejszą uwMigę- ^  jednym 

numerów Koln. Ztg. znaj-

W ie d e ó  d. 10 października, 
przed południem zbiera się Rada 
stwa na pierwsze posiedze nie, 
zw ycza j, będzie ono poświęcone 
strowi skarbu, który wniesie prelim inarz 
budżetowy i wyśwnr i  go swoim w yw o­
dem finansowym. W kołach parlam en­
tarnych słychać, że także miuister-pre 
zydeat lir. Taaffo głos zabierze, i w yp o ­
wie komentarz do przedłożenia w spra­
wie stanu w yjątkowego w Pradze.

M łodoczesj ipają wnieśli, aby przed­
łożen ie to zaraz u« d fsiejszem posie­
dzeniu traktowano jako przedmiot ua- 
giący, na co jednak Izba zapewne się 
me zgodzi, tak że pierwsze czytanie d o ­
piero na posiedzeniu drugieiu tj. w pia- 
ick się ouóędzie. Jutro bowiem  zbierze 
się komisya budżetową, a we czw artek 
odbędą się narady klubów nad p o ło że ­
niem polityćznem. Pierwsze czytanie 
przedłożenia o stanie wyjątkowym z a j­
mie zapewne dwa posiedzenia. Sposó b 
traktoi\aoia budżetu jeszcze uie jest fi­
nalnie obmyślany.

Na bieżącej sesyi mają być rozebrane 
i załatwione, jak w koła cli parlam en­
tarnych słychać, przedmioty następujące: 
budżet prowizoryczny, rozporządzenie 
wyjątkowo, spruw& trutnowska, nowela 
do ustawy o landwcrze i przedłużenie 
w sprawie waluty. Każdy z tych przed ­
m iotów wywoła wielkie debaty, program  
kampanii parlam entarnej jest przeto tak 
obfity, że oby go załatwić w okresie co 
najwyżej 10 tygodniow ym , trzeba hędzie 
lic cc się do urządzania dwukrotnych po­
siedzeń, tern bardziej, skoro także posie­
dzenia komisyj wiele czasu wymagają.

Tuż po jesiennej sesyi Rady państwa 
zbiirą się sejm y i obradować będą aż 
po za strezeń. Ż tego wszystkiego w no­
sić należy, że budżet bardzo późno, za­
pewne dopiero w maju załatwiony zo ­
stanie.

W ie d e ń  d. 10 października. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby posłów wnie­
sione będą przedłożenia względem przy­
zwoli nia na postępowanie sądowe prze­
ciw trzem posłom  m łod oczesk iw : D y- 
kowi, Rlażkowi i św ieżo wybranem u 
Brzeznowskiemu.

W ied eń  d. 10. października. Po 0 - 
twarciu posiedzenia minister Steinbach 
przedkłada budżet na rok 1894. Ogólne 
wydatki w ynoszą : 618,694.237 zł. O gól- 
nib pokrycie w yn osi: 619,105.779 zł. 
Nadwyżka wynosi zatem 411.542 zł.

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 10. października. Oesarz

w yjechał do G odfilló.

W ie d e ń  d. 10. październ ika . Z  oka- 
zy i dzisie jszego  otw arcia  R a d y  państwa, 
odbyło  się tu w czoraj 16 zgrom adzeń  
robotn iczych . Na każdem  obecne by ły  
tysiące robotn ików . W szęd zie  uchw a­
lono rezolueye dom agające się pow sze­
ch n ego  praw a głosow an ia . R ezolueye 
te będą p rzed łożon e prezydyum  Izb y  
pesłów . Z azn aczyć n a leży , że g łów n ym  
środkiem  do walki d la  osiągn ięcia  za­
m ierzonego celu jed n om yśln ie  w ybrano 
strejk  pow szechny.

Bardzo za jm ujące b y ło  zgrom adze­
nie w  hotelu  „U n ion u, na którem  prze 
m aw iał b y ły  o ficer rezerw ow y Leuth- 
ner, k tórego  z pow odu przem ów  socya- 
listyczn ych  w ojskow y sąd h onorow y 
pozbaw ił szarży oficerskiej- M ów ca w y ­
kazyw ał że jeąt rzeczą niesłuszną, aby 
ci, którzy płacą 6 W 0*1176 podatków
bezpośredn ich , fiiieli praw o w yboru , 
aaś ci, którzy płacą 80 zł, roczn ie  i 
w ięcej podatków  pośrednich , praw a te ­
go  nie posiadali,

A fow cy przem aw ia jący  we w szy ­
stkich zgrom adzen iach  atakow ali ostro 
lew icę niem iecką, pon iew aż c i „libera l­
n i” pan ow ie zam ierzają  g losow ać za 
przyjęciem  do w iadom ości rządow ych  
zarządzeń w y ją tk ow ych  w Pradze. R ó  
w nież i „n iezaw iśli" socyaliśoi odbyli 
wczoraj zgrom adzen ie.

W  śródm ieściu  od b y ło  się w  sali 
R onachera w czora j zgrom adzen ie w j ' 
borców  zw ołane przez tow arzystw o BO' 
cya lno-polityczne. K ronaw otter zdaw ał 
Sprawę z prądu reak cy jn ego  ob jaw ia ją ­
cego  si^ i(a P °7Ui szkoln ictw a, zzś P er- 
neretorfier przem aw iał p rzeciw  zapro 
w adzeniu stanu w yjątkow ego w  P ra ­
dze. N iem cy  n ie  pow inn i, zdaniem  m ó­
w cy , g łosow ać za stanem  W yjątkow ym ,

P a r y ż  d. 10. p a źd z iern ik a . Mac 
M ahoń m a się lep ie j, je d n a k  w y z d r o ­
w ien ie  je g o  je s t  w ątp liw e.

Dep. R einach  zam yśla  s p r o s ić  s w o ­
ich  p rzy ja c ió ł p o lity cz n y ch  na k on fe - 
re n cy ę  celem  u tw orzen ia  u m iark ow a- 
nej g ru p y  repu b likań sk ie j pod  n azw ą 
„u n ia  rzą d o w a " . Z adaniem  je j  b y ło b y  
p op ieran ie  gab in etu  je d n o lite g o  ( ja k im  
tera źn ie jszy  n ie je s t).

R z y m  d. 10. p aździern ik a . Na p rośb ę  
ad m ira ła  an g ie lsk ieg o , p rz y ję c ie  flo ty  
a n g ie lsk ie j od b ęd z ie  się bez  osten - 
ta cy i.

W ed le  p ó łu rzęd ow e j Gaz. Piemont. 
w k ró tce  także eskadra austrymeka i 
k ilk a  ok rę tów  n ie m ie ck ich  od w id zą  
rozm aite  porty  w łosk ie .

W  Cartel T erm in i (w  S y cy lii)  a re ­
sztow a n o  m n óstw o c z ło n k ó w  ruchu  r o ­
b o tn icz e g o , w  ezem  w o jsk o  d op om a ­
g a ło  p o licy i. C risp i o św ia d czy ł red ak ­
to ro w i Tribuny, ż e  n ie  w ie rz y , iż b y  
b ezp ośred n io  za g ra ża ło  ja k ie  n ie b e z ­
p ieczeń stw o  w S y cy lii, źe je d n a k  m o ­
że on o  lada ch w ila  n astąp ić, je ż e li 
rząd  środk ów  n ie w ła śc iw y ch  u ży je .

R je k a  (F ium e) d. 10. październ ik a . 
T eren  g m in y  G roch ow a  od  ty g o d n ia  
c ią g le  się zapada ; w y s ła n o  tam kilku  
in ży n ie rów .

M afiryt d. 10. październ ik a . Z Ka~ 
dyksu  don oszą  o  o g ro m n y m  handlu  
bron ią  m ięd zy  G ibra ltarem  a w y b r z e ­
ż e m  m arokańsk iem .

A te n y  d. 10. p a źd z iern ik a . K ró l 
w ró c i z zagran icy  d. 20. bm . Izb a  p o ­
s łów  zw oła n a  na 27. hm.

pan- 
Julc za­

n i m - 1 poniew aż w ten sposób u n iem ożliw iliby  
w szelkie porozum ien ie z C zecham i na 
przyszłość. U chw alono rezolucyę prze­
c iw  zaprow adzeniu stanu w yjątkow ego 
w Pradze.

Wiedeń d. 10. października. K s iążę  
A ugu st K oburgsk i za p rz e cz a , jakoby  
w y jech a ł do B razylii w roli p reten ­
denta  do tronu. O kręt austryacki „ Z n  
n y iu odp łynął do B ra zy lii dla ochrony 
poddanych anstryackich .

Z  B elgradu don oszą  o bliskiem  u- 
stąpieniu prezydenta gabin etu  Dokicza, 
z pow odu słabości. N astępcą je g o  ma
zostać Pasicz.

W ied eń  d. 10. październ ika . M a j­
strow ie  p iek a rscy  w ysła li w czora j de- 
p u ta cy ę  do m inistra  handlu  z prośbą
0 sk rócen ie  ob ow ią zk u  św ięcen ia  n ie ­
dzie li w  p rzem y śle  p iekarsk im . M ini­
ster B acąuehem  w skazał na trudność 
w  za d ośću czy n ien iu  tej prośb ie  p o ­
n iew aż e»eladn iey  p iek a rscy  dom agają  
się  w ręcz  p rzeciw n ie  rozszerzen ia  św ię ­
cen ia  n iedzie li.

H am burg d. 10. październ ika . Z 
F riedrich sru h e donoszą , że  ks. B is- 
m ark  b ez  szk ed y  o d b y ł p o d ró ż  z K is- 
sin gen  i ma się  bardzo d o b r z e ; dr. 
S ch w ein in g en  o b .e cu je  mu je s z c z e  co- 
najm niej 10 lat życia .

Bruksela d. 10. październ ika . W  
C h arlero i stre jk  się w zm aga. C yfra  
stre jk u ją cy eh  w y n os i 21.000 lu d zi. Pa­
piernie le od y jsk ie  zm u szon e  są do  z a ­
stano wienia- rob oty  d la braku  w ęg la . 
O baw iają się  braku  p ap ieru  sę cze g ó l- 
nie dla d z ien n ik ów . W B outon  nastą­
p iło  w czora j na dw orcu  k o le jo w y m  
starcie m ięd zy  stre jk u jącym i a p o licy ą
1 w ojsk iem . W ozy  naładow ane w ęg lem  
p rze w ró co n o  i w ę g ie l w ysyp a n o

Bukareszt d. 10. październ ika . W 
ty ch  dn iach  rozp oczn ą  się  na n ow o 
rok ow a n ia  h a n d low e  z A u s t r o -M ę -  
gram i.

Dział ekonomiczny.
Giełda berlińska.
Berlin d. 10. październ ika ,
(Telegram Gaz. Nar)

U sp osob ien ie  b y ło  w  og ó le  n ad ­
zw y cz a j sp ok o jn e , zw ła szcza  zaś co  do 
speku laoy j w  p ap ierach  b an k ow ych  z 
p ow od u  n o w e g o  p od rożen ia  p ien iądza, 
m dłe. D y sk on t p ry w a tn y  w skutek s il­
n e g o  zaofia row an ia  w eksli z p row in - 
c y i d oszed ł d o  4:1li °/0.

N otow an o  : a k cye  k re d y Łowe 1^9'12, 
w ęg iersk a  ren ta  z ło ta  92;87, renta  
w łosk a  83, n o ty  rosy jsk ie  212 ‘25-

Giełda paryska.
P a r y ż  d. 10. październ ik a .
(Telegram Gaz. Nar.)

Na g ie łd z ie  tu te jsze j u sp osob ien ie  
b y ło  d obre . Co do ren t w ło sk ich  ru ch  
bardzo o ży w io n y .

N otow a n o : C redit F on c ie r  975, w ę ­
g iersk a  reata  z ło ta  93 -56, ren ta  w ło ­
ska 88/62, laen derban k i dlO. r io  3.39-37,

Giełda landyńs&a
L o n d y n  d. 10. październ ika .
(Telegram  Gaz. Nar.)

U sposob ien ie  w  o g ó le  sp o k ę jn e , co  
do am eryk ań sk ich  pap ierów  w a rto ­
śc io w y ch  s łabe . R en ty  by ły  m ało  p o ­
szu k iw an e. S reb ro  337 do 388, rupie 
6 5 ‘ / i  d o  6a:!/4.

korpusu tudzież w Izbie handlowej i prze­
mysłowej.

—  K o n k u r s  w y s t a w o w y .  U w zglę­
dniając życzenia, przedstawione przez kilku 
fabrykantów maszyn tak krajowych i poza- 
kra owyeh, os’ wiadcza dyrekoya wystawy kra­
jow ej, że zmienia punkt 7 ogłoszenia kon­
kursowego z dnia 31. sierpnia o tyle, iż 
przysłane na wystawę małe, leżące kotły 
lokom obilow e opalane będa w czasie prób 
kosztem wystawy, a wystawca postarać się 
ma jedynie o palacza i dozorcę.

—  W y w ó z  p i e n i ę d z y .  ‘ W edług za- 
wiaaomienia belgijskiego zarządu kolei pań- 
stwowych, nie wolno przywozić do Belgii 
monet z bronzu miedzi i niklu, które tamże 
nie mają kursu prawnego.

—  W ie d e ń  9 października. Na dzi­
siejszy targ v\Tołów  spędzono 4301 sztuk 
z tego galicyjskich  542.

Płacono za 100 c. ra. żywej 
5 6 - 6 3 .

w agi

Wiadomości giełdowe.
I.wów dnia 10. p ździemika ( Z  1/ty bandlnwejl 
A k cje  za p/lnkę: Kolt-; gal. Karola Ludwika 

V00 zł. 1U. k. 215-50 do 218 50. kolei I,won-Ozem 
Jasaka ;>o 200 zł. w. a. 256 —  do 259 — . 
hipotecznego po 200 zł. w a. 375 — do 375 
Banku kredyt, ealie. po 200 zł. w a. . -  do 2!->.— 

IJsty zastawne za 100 zł..• Banka bipat. gal. 
50;„ lesow. w i  lat. 101— do 101.70, 5°/, z |0» ,, 
prsm. 110.00 do 110.70, i '/ ,u/0 los. w 50 lat. 99 6) 
do 100 30. Banku krajowego 4‘ /«0,o l«3 w » '  I* 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
lat 97-30 do 98- - . Towarz. kredyt, gal. ziemsk 
i 0 ,. (I. emisja) 98 — dt 98 70, 4®f. los. w U 1/, lat.
98 30 do 9900 4% los. w 56 Wach 08 30 l i
99 00 4■/,«/„ los. w >2 lat. 100-— do 100 70. 

Obllgi za 100 zł. ; Galie funduszu prapir
eyjnego 4°/0 96 30 do 97 00. Buków, ftuGuszu 
propin&eyjuego 5*|a 1.(2 25 do — — , Kum bank-, 
kraioweg.i 5°|, w. a li e,n. 102.25 do 00 00 
Boży czka krajowa u'1' w. 8- 108 00 do —
100-00 do 100 70, 4 j„  z roku I 91 96 10 do’ 96 80
96 3(?0do2<97-kOIOI,;^1* ^  Z*' w' Sk' z  ruk'1

J -  *• -

. - o ? v f b
Bubel rosyjski srebrny 1.91-— do i 33 —
r n i l M o b l  I l a n l s . . n . . -  s kaw w ‘  w u

H adesłaue.
(Za tę rubrykę red a k cja  nie odpowiada).

T ó z e f

WICZK0WSKI
powrócił.

rosyjski papierowy i  SI 50 do i -32.75 
r*b rleBneckitó 6 1 7 5  de 62 35.

tiubei 
•'0 ma

—  W ie d e ń  10. paidaiernika. B ezpo­
średnie podatki w Przedlitaw ii, tudzież 
opłaty pośrednie dały od 1. styczn ia  do 
końca sierpnia 1893 czysty dochód w 
kwocie 233,934.014 zł. a zatem o zł. 
11,341.496 w ięcej aniżeli w tym samym 
okresie r. 1892. Same podatki bezpo­
średnie przyniosły o 778.516 zł. w ięcej, 
a podatki konsum cyjue o 3,840.599 zł. 
więcej niż w roku zeszłym . C zysty do­
chód z ce ł ua całym  obszarze monar­
chii austro-węgierskiej je s t  o 4,009.293 
zj większy, aniżeli w tyin samym okre­
sie r. 1892.

Handlarze nierogacizny ze Sta­
nisławowa i okolicy udali się z prośbą do 
j zby haudlowo-przemysłowej, aby poparła 

etyCyą, przez nich wprost do Ministerstwa 
wniesioną, w sprawie zniżenia taryf dla 
przewozu nierogacizny, która metylko do­
niosłe znaczenie ma dla handlu galicyjskie­
go, lecz także niezmiernej wagi jest dla ro­
zwoju gospodarstwa wiejskiego tegoż kraju, 
gd ji jak wiadomo, hodowlą nierogacizny 
zajmują się najszersze koła średnich 1 mniej­
szych gospodarstw, z uwagi więc, że gałąź 
ta gospodarstwa wiejskiego blizko dotyczy 
spraw znaoznej liczby ludności, poddała Izba 
wspomnioną petycyi kwestyę dokładnej roz­
wadze i na podstawie tejże, złożyła Mini­
sterstwu przychylne sprawozdanie.

—  Celem de starczenia Koców wełnia­
nych na r. 1894 dla magazynów munduro­
wych w Bernie, Budapeszcie, Grncu i Kaiser- 
Ebersdorf odbędzie się licytacya drogą ofert 
pisemnych dnia 22. listopada br. w mini­
sterstwie wojny. Wymagane ilości koców 
wynoszą: 1) dla Berna 2.400 koców zimo­
wych, 1.200 koców letnich i 1.800 der na 
konie, 2) dla Budapesztu : 2.400 koców zi­
mowych, 1.200 koców letnich i 5.500 der 
na konie, 3) dla Gracu 1.600 ktców zimo­
wych, 800 koców letnich i 400 der na ko­
nie, 4) dla Kaiser-Ehersdorf 1.600 koców 
zimowych. 800 koców letnich i 1.400 der 
na konie. Oferty należy wnosić najpóźniej 
do 22. listopada 1893, 10 gada. przed po­
łudniem bezpośrednio do protokołu podawcze- 
go ministerstwa wojny. Bliższe varunki mo­
żna przejrzeć w  biurze intendantury tut.

Wiedeń d. 10. października, ( t e l e g r a f o w a n e . ]  

Kenty: wspólna papierowa 97 OO, srebrna
16 80, snstr. koronowa 96 25 złota 119 35, w 
koron. 93 15 złota 115-80.

Akeye przedsiębiorstw transportowych K  <- 
lei Czerniowieckiej 256 50. Półnooiiei 2890.— 
Państwowej 303-12, Półaoeno-łaubod i.38 25, Węg. 
półn.-wsebod. —■ Południowej (Lombardy)
10412, are. Albrechta (za 200) 94'— , Bukowin 
skieh kolei lokalny on (z* 200) 184 00 Jłolomyjskiek 
(za 200) — .

Akcye Hanków: ausit. wę#ierslc. ua 00 1 zł
997—, auglo-austr. 149-75, Landerbanku 248 60 
Uuionbanku 252’—, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 140— czesk. Banku eskont, za 200 zł 
59Ł, galie. Banku hypot. za 200 z). 375, galio.
banku dla handlu i przemysłu za i  I ) __-__
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot. 117-60 Żiwuo- 
stenska banka 11875 Kredyty austr. 335'ćO Kre­
dyty węg 41012,

Pożyczki pukłiezne : Gal. propinaoyjtie 96.— 
buków, propm. U)2'25. bak. indemn. OOO 0 0  gal 
kraj. z r. 1890 95 8,;.

l.Isty zastawne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110 00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 10- 00 
Gal. Tąw. kred. ziem. 98'50, 4'/, pr. Banku kra 
jowego 10050, bu ko w Zakład, kred. ziem. 101*50 
5 pre. buków, kasy oszezędu. 100 —.

l  osy : austr Czerw, krzyża 18 5Q, węg. Czerw
krzyża 12 00, Bazylika — — , Krakowskie 25 50 
Stanisławowskie *4 00. Tureckie 40 45.

M aluty: Kuble papier. 13175, 20-maikowki 
i2 42 , 20-frankówki 10 03:, sovereiugs 12 00, tu-
reekie (Ry złoto 11 36 100 jnarkówki 02 05 wło ­
ski* 100 lirówki 44 55

WHżnlejsae zmiany kursu w ostatnim ty­
godniu były następujące:

30. v»r/„ ś.
Renta papierowa . . 97 05
Austryaeka rentą kero nowa . 96-75 
Renta sręhyna . . . 96-80
Renta złota . . . l ly y u
4 pre, węg renta złota 
Węg. renta koronowa . 

j Losy państwowe z r. i 800
Losy państwowe z r. 1864
Anglobanki 
Węg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. ,
Austr. węg. Bwnku 
Uuionbanku
Austr. zakładu kred. ziems».
Lłtnderbanki 
Alpiny . ;
Tow. żeglugi na Dunaju 
Nordbany

r
uczennica Lamperti’ego 

rozpoczyna od 2. października
n a u k ę  ś p i e w u

d c i n n  p o d .  1 . -Ł

przy ulicy Czarneckiego.
Powróciłem i ordynuję od 3— 4 

ul. Kościuszki 14

ssę lekarz chorób kobiecych i akuszer.

N. B R A N D L E R  |
we Lwowie J

ulica Jagiellońska 15

116-40 
. 93-SD 
. 144-50 
, 194-75 
. 150-25 
. 41 -75 
. 337-75 
. 122 —  

986—  
2 5 3 -  
430-— 
249-30 

. 54-90 
394 — 

2o80-—
Austr. kolei północno-zacliod. . 215-— 
Kolei doliny Elby . . 239-—
Kolei państw. . . . 303-25
Kolei połud. . . . 104- —
Marki papierowe . ,61.97'/j

7. paźdz. 
9705  
9U'3o 
96-SO 

119.15 
116 25 

93.75 
1 4 5 -  
194-50 
149-75 
410-ro 
335-50 
123-25 
997 — 
352-_ 
419 — 
249-— 

54-20 
391 —  

2890 —  
213-70 
238-25 
302-50  
103-75 

6205

B o ż a ,  z b a w  P o l s k ę !
Prześliczna chr«moHtografił» na kartonie, 
w ielkości 1 4 /1 0  cent-m etrów , przedstawia­
jąca N ajśw iętszą M aryę Pannę C zęsto- 
eh ow sk ą, otoeżoną lici-banii P olski, 
L itw y I B usI w bardzo w iernem  w ykona- 
nin. N a odwrotnej stronie m odlitw a za 
OJezyzne, aprobow ana przez w ładzę d u ­

chow ną.

Cena egzemplarza 20 et.
tuzin  2  złr .

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 10. października. Pszenica naje  

sień 7.50, żyto na jesień 6'-20, owies na jesień 
7-53.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1 0 . października.

Hotel Żorża. St. Homołacz, L. Chra- 
nicki z Krakowa, W. hr. Ostrowski z Gra- 
bowniey, G. Plutz z Borysławia, L. Hama- 
czek z Czech.

IUUDEI KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. M1ŁK0WSKIEG0
I S r a l s o ^ w i e .

Tamże wyszło : 4859
Polecenie naszej Ojczyzuy Bogu, uło­

żył Kapłan Zakonnik. Cena 5 et. 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2ct.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obaw,,żują.,, ,„i 1 czerwca 1893.

(Czas lwowski).

ubiegłeStan powietrza. Przez obie 
doby mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do nozio

Bjr&IL"*012,ej »A-
P rognoza  na dobe d 11  «  -

a n i.j prędk ości 5  • « « -

o k o ł o + 1 9 . r . l ' " ! 1’ " a ( 1llr“  . dol)J pozostanie 
r„  ̂ ’ u iebo b ęd z ie  lekko zacłnnu-
ło  7oJ , a ^ iŁgl^dua w ilg o tn o ść  pow ietrza oko-

1 o-
Opadu n ie  będzie , pogoda .

J u t r o ,  dnia 1 1 . października, św. Placy- 
y* św. K y r y a k a . ____________

R <1 e  h o  fi z  ą  d o

Krakowa 
BodwołoL-z. 
Podw. Poilzam. 
Lzeiniowiee  
Stryja 
Bełżca

K liry er Osobowy

3-01
6-44

1 0 “ i
3-20

& 16 
19 lb

n u
n i i

7-s< A

6-54 1 3 32 10-40 U ii —
1 IO-.36 8 31 16-56
_ i0-z6 5-21 3*ai g-Oi
— 9 50 7 ii N

r z y  c  li o  d z ą Z

3'08 6-01 6-36 9-41 9-35
2-48 10-Ok 6-n 9-40 — -
2-34 9-21 5-55 _ _

1 0 ® — 7-ii 7-59 12-51 -
— — 1 03 9-06 9-61I 2*38
— b-it) 5 20 — —

Krakowa
Podwołocz.
Podw. PodttB.
Gzerniowiee
Stryja
Bełżca

Oyfry tłus'.e, w któryob minuty pidkieśioue są  
czarna linijką, oznaczają porę nocną o* golziuy „ 
wiaczórem ki god*. 5 minut 59 r . o

O z a s  o ' o w a k i  różni się o w .aut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy zegar
srodkowo-eufopejbki (kolejowy) waaazu|e godzinę 
12, zegar lwowski wskazuje god* 12 minut .15

3 ? : r z e c i ” s x r  

wypadauiu w|0sów i łysinie. Woda i olejek ks. Kneippa
(Cena flaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego BO groszy)

Jedyny skład i wyrób
w  n a jta ń s z e j d r o g -u e r y i  

j .  G ó r n e g o  T *  P i B a r i k i e g o .
Ł v ś t ó -w ,  ł x o t e l  C a -e o r g e a , .
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Vi

•9* rt
32.*̂

M A G A Z Y N  FUTER
P. CZAPCZYSMIEG© we Lwowie

przeniesiony został! na

n lic ę  Ja g ie llo ń s k ą  N r . 12
do obszernego według dzisiejszych wymogów urządzonego iokaiu.

c/3 r - *  — ■ PD

Mh

O
«

P - rł- u ■* »S t3 N j9O 85 ® TZr 
cm D C O

§ 2 S-I=.

N o ^
S g « -  
g"̂  "O 3 S «  ®-g53 ^

0 9

cow-. 2 te

n  a<3 *< a
CC OJ

te te

D o

-te te
.W

■&*

oj

f; te g SD

OQ

►d

O-W-9^1

CS!
N
►S 1—1
sSBte ł—•
-  <TD

te  co c rte P5 CC o -  
O  P -

i-- o
o* 2 .

=> g1 o-

s
o  CCv—1 .

§- ts

mo 70

o

co

“O P  CD

3  ST 5 . 5 - ®•< S o 
0 § § 

: 2 . - S  
-r® i-S

^  5  »

C5

B  P-
o  3

O

tąss
ro

« 3

P'2

SSZSZSZSHSrSZSaSI 5ES2S2aeSH5HSZ2SS2S25-ćS2p

es

<s>

K
IM.

00 o 0
E  E 3i** ca

0  g 
N o(D ^  H f»
P .

i-d hS
C'. 3-5

'r gNJ ^

DU= gra tn
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